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T egoroczne d o ży n k i w S palę  u  P. P re z y d e n ta  R zeczypospo lite j, k tó re  o d b y ły  się w  u b ieg łą  n iedzie lę  w y p ad ły  n iezw y k le  im ponująco , dzięk i udzia łow i 
w szy s tk ich  dzieln ic  Polski. P . P re z y d e n t R zpltej n a  cześć sw oich gości w ło ży ł su k m a n ę  ch ło p sk ą . W  ty m  w łaśn ie  s tro ju  w idzim y  N ajdosto jn ie jszego  G ospodarza  
P o lsk i, P re z y d e n ta  prof. Ignacego M ościckiego n a  p rogu  sw ej rezydencji le tn ie j w  S palę , o toczonego  z łożonem i Mu w ieńcam i. O kok s to ją  w n u k  P. P re z y d e n ta  
Józ io  Z aw istow sk i i có reczka  a d ju ta n ta  ro tm . Ju rg ie lew icza , K rysia. Zdjęcia ilu s tru jące  p rzeb ieg  p ięk n eg o  obchodu  d o ży n e k  zam ieszczam y  n a  s tro n ie  4 i 5.
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S I E  K R Y N I C A .

K olum nada w  now ow ybudow anych łazienkach. 
W  głębi wieża kościoła.

D ep ta k  w K rynicy, nrendez=vousm całej ełe* 
ganckiej Krynicy. N a  lewo dom  "Zdrojowy.

r T zd ro w isk a  p o lsk ie  p racu ją  n a d  ro zb u - 
d ow ą i p rzy sto so w an iem  sied ow ą i p rzy sto so w an iem  s ię  do  zm ie­

n io n y ch  w aru n k ó w . D aw n ie j bow iem  na= 
pływ ały , do  uzd ro w isk  tak ich , ja k  K r y -  
n i c  a, Ż e g i e s t ó w ,  R a b k a  czy R y m a ­
n ó w  p rzed ew szy stk iem  rzesze k u rac ju szy  
m ałopolsk ich , k tó ry m  n ie  opłacało  się  szu ­
kać dalszych  m iejscow ości k lim atycznych .
K o rd o n  gran iczny  un iem ożliw iał w  znacz- 
nym  s to p n iu  Po lakom  z b. K o n gresów ki 
i W ie lk o p o lsk i o d w ied zan ie  u zd ro w isk  m a­
łopo lsk ich . D zisiaj n ap ły w  gości j e s t  w  wy® 
m ien io n y ch  wyżej u zd ro w isk ach  znaczn ie  
w iększy  niż w  d o b ie  p rz ed w o jen n e j. T r u ­
d n o śc i p a sz p o rto w e  zm uszają  w iększość  do 
p o zo stan ia  w  k ra ju  i szu k an ia  n a  m ie jscu  
pom ocy i lek a rs tw a  n a  sw e  do legliw ości.
Pozatem  życie w sp ó łczesn e  w  daleko  w ięk ­
szej m ierze  n iż w czorajsze  u w zg lęd n ia  w y ­
jazdy  na  k u ra c je  czy k ró tk ie  „w eek-endy*  
w pro w ad zo n e  za w zorem  zagran icy . L u ­
dzie now ocześn i l e c z ą  s i ę  z n a c z n i e  
w i ę c e j  niż w c z o r a j s i ,  s łu ch ają  w ięcej 
w skazów ek  m ed y cy n y  i h ig jen y , d b a ją  w ię ­
cej o zachow an ie  sw ych  sił i m łodości, co je s t  z u p e łn ie  zrozum iałe  przy nerw ow em  
i  w y czerpu jącem  tem p ie  naszego  życia.

K ryn ica  na leży  do ty ch  u zd row isk , k tó re  poczyn iły  n a j w i ę k s z e  p o s t ę p y  
w  o s t a t n i c h  l a t a c h .  P o p u la rn o ść  K ry n icy  zagroziła  n a w e t ren om ow anej p o p u la r­
n o śc i Z a k o p a n e g o ,  k tó re  coraz bard z ie j zdaje  s ię  p rzem ien iać  w  m iejscow ość

W idok z  parku  krynickiego na część dom u Zdrojow ego i  deptaku.

sp o rtó w  zim ow ych a  trac ić  frek w en c j ę le tn ią . 
T e  su k cesy  K ry n icy  w y n ik a ją  z k ilk u  
w zględów : p rzed ew szy stk iem  nasze  p an ie  
coraz żarliw ie j leczą s ię  i p o żądają  w y tc h n ie ­
n ia  d la  zachow an ia  lin ji, św ieżości i u ro d y , 
p o w fó re  K ry n ica  z „k u ro rtu *  czysto  „dam ­
skiego* p rzem ien ia  s ię  w  u zd ro w isk o  o ch a ­
ra k te rz e  „m ięszanym *, a to  dzięki o d k ry c iu  
d obroczynnego  Z u b e ra . W reszc ie  w  K ryn icy  
m ożna połączyć k u ra c ję  z zabaw ą i sp a c e ­
ram i w  m alow nicze z ak ą tk i — zb ie ra  s ię  tam  
p o lsk i „eleganck i św iat* , k tó ry  zaleca u s i l ­
n ie  K ry n icę  jak o  n a jw y tw o rn ie jsze  polsićte 
u zd ro w isk o .

W  o s ta tn ic h  latach  doko n a ły  s ię  w K ry n i­
cy zm iany n a  lepsze , k tó re  p o d  w ielom a 
w zględam i p rzek sz ta łc iły  oblicze  „królow ej*  
w ód . Z b u d o w an o  n ow e łazienki, k tó re  n. b. 
okazu ją  się  jeszcze za c iasne , p o staw io n o  
cały  szereg  g u sto w n y ch  w ill, u reg u lo w an o  
K ry n iczan k ę, u p o rząd k o w an o  p a rk  zd ro jo ­
w y, założono n o w e  ra b a ty  i k lo m b y  i d o p ro ­
w adzono  do ład u  ścieżk i sp acerow e, P o za­
tem  K ry n ica  zam ierza odegrać  ró w n ież  ro ­

lę  jak o  u zd ro w isk o  zim ow e. Z b u d o w a n a  n ied aw n o  skoczn ia  należy  do na jlep szy ch  
w  E u ro p ie  i m ożna s ię  spodziew ać, że ju ż  w  bieżącym  ro k u  o d b ęd ą  s ię  n a  n iej w ie lk ie  
zaw ody, k tó re  w ykażą jej zalety . T e re n y  kolo K ry n icy  n a d a ją  s ię  znakom icie  do  b iegów  
n a rc ia rsk ich  i szkół n a rc iarsk ich , czasam i n a w e t lep ie j n iż  te re n y  zak o p iańsk ie , k tó ­
r e  są  n iek ie d y  z b y t t ru d n e  d la  p o czą tk u jący ch  i znoszących źle  w y so k ie  w zn ies ien ia

W idok z  p o d  figury M . B osk ie j w  parku  w stronę deptaku. Jedna  z  ulic Krynicy, zabudow ana pięknem i willami.
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C I ,  O  K T Ó R Y C H

H E N R Y K  F O R D . am ery k ań ­
sk i k ró l au to m o b ilo w y  zagro- 
żony  w  o s ta tn ic h  czasach przez 
k o n k u re n c ję  in n y ch  fa b ry k  sa« 
m ochodow ych , kończy  56 lat.

D r. M A C E K , s ta n ą ł po śm ie r­
ci S te fa n a  R adicza, najpopu=  
la rn ie jszego  człow ieka w  k ró ­
le s tw ie  S . H . S . n a  c z e l e  
chorw ack iej p a r tj i  ch ło p sk ie j.

t * .

L O R D  H A Ł D A  N E , głośny
ang ie lsk i mąż s ta n u , należący  
do  p a r tj i  lib e ra ln e j, k tó ry  od= 
gryw ał w ie lk ą  ro lę  w  po lity ce  
b ry ty jsk ie j, zm arł w  w iek u  721.

M Ó W I .

D r. S U N  F O , prez. re p u b lik i 
ch iń sk ie j u d a ł się  do A m ery k i, 
b y  uzyskać pożyczkę d la  sw ego  
k ra ju . Z am ierza  on  stw orzyć  
z C h in  f e d e r a c j ę  s tanów .

J A C O B  N O R D E N T O F T ,
lekarz  d u ń sk i, zyskał rozgłos 
p rzez  o p e r a c j e  n a  p o zorn ie  
zm arłych  p ac jen tach , w s trz y ­
k u jąc  im  do se rca  ad ren a lin ę .

P I E R R E  D E - 
G E Y T E R , tw ó r­
ca h y m n u  .,Mię= 
d zy n aro d ó w k a  “ , 
o trzym ał od rzą­
d u  S o w je tó  w d o ­
ży w o tn ią  p en sję . 
D e g e y t e r  je s t  

B elgijczykiem .

H A S S E L  (na lew o) i G R A N - 
M E R  (na p raw o) lo tn icy  am e­

ry k ań scy , k tó rzy  za­
ginęli podczas lo tu  
z A m ery k i do  S zw e-

W A L T E R  S A  W A L L , m istrz
ko larsk i B erlin a  zw yciężył na 
m iędzy narodow ych  
zaw odach cyklistów  
w  B ud ap eszc ie  na  

d y s ta n s ie  
100 km

A N T O N I S O V A , na jw iększy  
z żyjących p oe tów  czeskich, 
m istrz  pejzażu i liryki, p rz e d ­
s ta w ian y  k ilk a k ro tn ie  do n a ­
grody N ob la , zm arł w 6 4 r. życia.

V E N IZ E L O S ,
w ie lk i g recki 
p o lity k  i o b e ­
cn y  prez. rad y  
m in is tró w  r e ­
p u b lik i h e l­
leń sk ie j o d ­
n ió s ł w  n ie ­
d aw n y ch  w y ­
b o ra ch  zw y­

cięstw o .

H . K t lC H E N M E I S T E R , k o n s tru k to r
n iezw yk le  c iekaw ego a p a ra tu , k tó ry  m a 
p ch n ąć  film  „m ów iący" n a  n o w e  to ry .

r

A B R A M F lT K IN . am ery k ań -
sk i m iljoner, o fiarow ał u n i­
w e rsy te to w i w  Y ale  m iljon  doi. 
na  b a d a n ie  ch o ró b  dziecięc.

E U G E N I U S Z  1 S A Y E , s ły n ­
ny  sk rzy p ek  obchodzi w  tych  
dn iach  70=cie sw y ch  u ro d z in .

P R O F . D Z U N K O W S K IJ , w ynalazca
now ego  a p a ra tu  do  ch w y tan ia  dźw ięków  
z fal e te ru , k tó ry  nazw ał „w ib ro fonem  “.

E V A  V O N  B E R N E , n o w o o d k ry ta  
gw iazda film ow a, z p o ch o d zen ia  W ie ­
den k a, odznaczająca s ię  o ry g in aln ą  
u ro d ą , k tó rą  n ieb aw em  u jrzy m y  n a  

sre b rn y m  ekran ie .

M O IS S I , g en ja ln y  a k to r  d o b y  w spó łczesne j b ie rze  u dz ia ł w  dorocznym  fe s tiv a lu  tea tra ln y m  
w  S a lzb u rg u  i gra ty tu ło w ą  ro lę  w e w zruszającem , śred n io w ieczn em  m is te r ju m : „ ed erm an n  \  

O to  scena  z b ach an alji Je d e rm an n a . za k tó ry m  sto i Śm ierć .

L IL IA N  H A R V E Y . p e łn a  w dzięku  
i żyw iołow ej w eso łości a k to rk a  f il­
m ow a. po rzu ciła  s tu d io  b e rliń sk ie  
i p ra cu je  w najw iększej w y tw ó rn i 
e u ro p e jsk ie j w  E l s t r e e  (A nglja).
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Ks. S isk u p  R andursk i wygłasza kazanie ocł zaimprowizowanego w parku  spalskim  ołtarza.

D zieci na czele jed n e j z  grup. N a  świecie dożynek nie mogło zabraknąć tradycyjnego  „wesela krakow skiego*. O /o  scena oczepin z pięknego wesela przedstawionego
p rzez delegacje ziem i krakowskiej.

D O Ż Y N K I  U  P A N A  P R E Z Y D E N T A .
Ag. Fot. „światowida" *dj. na pi. kraj. „Alfa".

1

D efilada górników  ze Ślqska przed  pałacem Pana Prezydenta w  Spalę. D zieci z  ziem i łow ickiej na (le złożonych wieńców. Grupa szewców z żyzne j ziem i sandom ierskiej w pochodzie delegacyj.
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D O Ż Y N K I  W S P A L Ę .
T  T B IE G Ł E G O  roku  o d b y ły  siej w  rezydencji w ie jsk ie j P a n a  P re z y d e n ta  w S p a lę  

p ierw sze  u ro czy ste  dożynki, na k tó re  p rzy b y ły  delegacje  ch ło p sk ie  z rozm aitych 
kątćw  kra ju . M yśl u rządzan ia  d o rocznych  d o ży n ek  w  p o siad łości G o sp o d arza  P o lsk i 
b y ła  s z c z ę ś l i w a  i p rzy ję ła  się  szybko . O to  bow iem  teg o  roku  n ap ły n ę ły  z wszyst= 
kich  s tro n  k ra ju  g rom ady w łościańsfw a, p ragnącego  złożyć ho łd  G ło w ie  P a ń s tw a  
i p rzyn ieść  w ofierze  p lon  ziem i, p lon  tak  cen n y , od  k tó reg o  zależy w znacznej m ierze 
pom yślność  gospodarcza  P o lsk i w* d anym  ro k u . Z jech a ło  s ię  do  S p a ły  około  40 tysięcy

M

odtąd musisz stale wcierać przed goleniem

KREM NIYEA
Sfarosfa  dożynkow y przem aw ia do p . Prezydenta.

ch łopów  w b a rw n y ch  s tro jac h  ludow ych, p rzyby li p rzed staw ic ie le  w ładz, k o re sp o n d en c i 
pism , p rzed staw ic ie le  zagranicy , c iekaw i u jrze n ia  te j c h a ra k te ry s ty c zn e j u roczystości. 
W  d efilad z ie  delegacy j, k tó ra  p rzeciągała  przez rozleg ły  park  spa lsk i, k roczyli K aszubi, 
K n rp io w ie , H u cu li, Ś lązacy, d e legac je  z W estfa lji i P ru s  W sch o d n ich , E ow iczan ie , 
K rakow iacy , G ó ra le , P o leszucy , K ujaw iacy. W ołyniacy  i W ie lkopo lan ie . D elegacje  
złożyły p rz ed  P. P re z y d en tem  w ieńce  u w ite  z kłosów  i życzenia pom yślnośc i d la  G łow y  
P a ń stw a . P . P re z y d e n t w y pow iedzia ł w czasie u ro czy sto ści p ięk n ą  i p e łn ą  tre ś c i m ow ę, 
w k tó rej w skazał na  d o iosłość  t ru d u  ro ln ik a  i na  p o trze b ę  w y tężen ia  w szy stk ich  sił,

b y  praca  po lska rosła  i p rzy n o siła  coraz bu jn ie jszy  
p lon , W czasie dożynek  od b y ł s ię  cały szereg  

zabaw  i p rzed staw ień . Ś w ię to  dożynek  
sta ło  się  św ię tem  ogólno»państw ow em

W idzisz, że ułatwia on golenie i zapobiega, pryszczeniu  

skóry. W iem  przecież sama: Krem N ivea jest jedynym  

kremem naskórnym, zawierającym euceryt i na tem polega nie­
zrównana jego  skuteczność. Krem N ivea nie pozostawia po 

sobie nieprzyjemnego połysku, natomiast daje młodzieńczy 

i doskonały wygląd. Jest on równocześnie kremem na dzień 

i na noc. Dziś jeszcze Ci kupię tubkę za zł 1.35 lub 2,25  

Pudelka kosztują zl o .4 0 , o.75, 1 .40  i 2 .6 0 .

D efilada delegacji w łościańsfwa ziem i W ielkopolskiej 
przed  pałacem p. Prezydenta.

Delegacja dziew cząt w strojach ludowych jednej 
ze wsi ziem i krakow skiej.

P. Prezydent wraz z m ałżonkij i prem ierem  P a r  tłem  udajq sit; na mszg w parku spalski ni.

D efilada H ucułów  w barwnych strojach przed  fro n tem  pałacu w Spalę.
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P I E R W S Z E  Z W I A S T U N Y  J E S I E N I .

Suknia popołudniowa z  aksamitu marron, 
przybrana materjałem tkanym srebrem.

Suknia wieczorowa z  uelours chiffon w kolorze 
łososiowym.

CHOCIAŻ p laże  i zd ro jo w isk a  św ia to w e s ą  je szcze  
p rzep e łn io n e , i  p ięk n e  p an ie  h o łd u ją  w  dalszym  

ciągu  sw ojej m an ji op a lan ia  się, to  je d n a k  w ielk ie 
m a g az y n y  p a ry sk ie  w y tę ż a ją  ju ż  w szy s tk ie  m yśli 
w  k ie ru n k u  n o w y ch  k reac ji je s ie n n y ch  i z im ow ych.

P ie rw sze  te  zw ia s tu n y  jesien i w zb u d z a ją  zaw sze  
w ie lk ą  ciekaw ość, g dyż  są  w sk aźn ik am i p rzy sz łe j 
m o d y  zim ow ej. W  ty m  ro k u  w y su w a  się n a  czoło 
aksam it. Jego  m iękkość , p ięk n e , soczyste  to n y , b o ­
g a ty  rz u t m a te rja łu , n ęc iły  zaw sze  k raw ców . Cóż 
k ie d y  k o b ie ty  w o la ły  jed w ab , k tó ry  m a tę  w yższość  
n ad  aksam item , że n ic  a  n ic  n ie  p rzy g ru b ia . W obec 
tego  je d n ak , że obecna  m oda faw o ry z u je  od rob inę  
tu sz y , że  su k n ie  s ta ją  się n ieco d łu ższe , w ięc p rz y ­
puśc ić  n a leży , że i p ię k n e  p an ie  p rz e k o n a ją  się  do 
ak sam itu .

A ksam it je s t w  ty m  ro k u  u ż y w a n y  do n a jro zm a­
itszy ch  celów . P o k azu ją  się n a w e t k ap e lu sz e  a k sa ­
m itne  od p a ru  la t zan ied b an e . P łaszcze  k loszow e 
w  k o lo rach  czarn y m , m arro n , w iśn iow ym , pop ie la­
ty m  w y g ląd a ją  b a rd zo  p ięk n ie  w  ak sam icie  bogato  
p rz y b ra n y m  fu trem . W esz ły  ta k ż e  w  m odę k ró tk ie  
żak iec ik i ak sam itn e , p rzy p o m in a jące  ro sy jsk ie  „ru- 
b a sz k iK, k tó re  są  ogrom nie  szy k o w n e  w  p o łączen iu  
ze  sz k o ck ą  spódn iczką .

S u k n ie  a k sam itn e  p rze d s taw ia ją  og rom ną ro zm a­
itość. S k rom ne i w  ciem nych  k o lo rach  n a  p rzedpo-

Berecik i szalik z trykotu jersey w kolorze 
zielonym i białym.

łu d n ie , n a  p o p o łu d n ie  d a ją  już  sze ro k ie  po le dla 
fan ta z ji k raw có w , zw łaszcza  g d y  są  z m iękk iego  
jed w ab n eg o  ak sam itu . P rześliczn e  są  su k n ie  w ie­
czorow e z ve lours-ch iffon  w  ja sn y c h  p as te lo w y ch  
to n ach , u ło żo n e  w  b o g ate , m iękk ie  fa łd y  i d raperje . 
N ierów na lin ja  jest p rz y . su k n ia ch  w ieczo row ych  
w p ro s t obow iązkow a, często  w id u je  się  ją  ró w n ież  
i p rz y  su k n ia ch  popo łudn iow ych . S u k n ie  w ieczorow e 
są  zazw y czaj d łu ższe  z ty łu , po d czas gdy  su k n ie  
w izy to w e  m a ją  n a jw ięk sz ą  d ługość ze b ra n ą  po bo ­
k ach . N iezw ykle  e fe k to w n e  są  w ieczorow e p łaszcze  
z a k sam itu  g ładk iego  lu b  w y tła cz an e g o  w  k w ia ty . 
J a sn y  ak sam it w  p o łą cz en iu  z ciem nem  fu tre m  lu b  
w  od w ro tn e j kom binacji daje  n ad zw y cza jn e  efek ty . 
N aw et p rz y  fu tra c h  je s t m o d n a  ak sam itn a  po d szew k a, 
n a tu ra ln ie  z najc ieńszego  velours-ch iffon .

W  m odzie k ap e lu sz y  za zn a cz a  się ogrom ny  w p ły w  
m ałego  b e re tu  bask ijsk ieg o  ta k  b a rd z o  noszonego  
w  lecie. Nie d a  się zap rzeczy ć , że jego m a ła  fo rm a 
ściśle p rzy le g a ją ca  do tw arz y , je s t bard zo  tw arz o w a 
i ogrom nie p ra k ty c z n a . W idzi się  obecn ie  n a jro z m a­
itsze  w a rja n ty  tego  sam ego  te m a tu : b erec ik i z filcu, 
z ak sam itu , a  n a w e t z try k o tu . P o n iew aż  p rz y  fu ­
tra c h  zim ow ych  b ę d ą  m odne  b a rd z o  w y so k ie  k o ł­
n ie rze , w ięc p rzy p u śc ić  n a leży , że m ałe  b e re ty  w y ­
p rą  n a w e t ta k  p o p u la rn e  k ap e lu sz e  cloche.

N asze ry c in y  p rze d s taw ia ją  k ilk a  w y ją tk o w o  ła d ­
n y ch  i o ry g in a ln y ch  k reacy j z a k sam itu  o raz  b a rd zo  
c iek a w y  g a rn itu r  (b e re t i szal) z try k o tu  je rsey .

Jola.

Bardzo szykowny i młodociany komplet, składający 
się ze szkockiej spódniczki i granatowego żakieciku.

Skromna sukienka z  bromowego aksamitu. 
Biały kołnierzyk i mankiety.
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A T IE W IE L K A  Alfcanja, k tó rą  trw ający  od la t  k ilk u  p ro te k to ra t  I ta lji zdołał zp acy fr 
'  kow ać, jak  i u su n ą ć  n ieco  z pola za in te re so w an ia  p o lityk i eu rop ejsk ie j, 

zaczyna znow u  zw racać na  sieb ie  uw agę. O to  A chm ed  Zogu, p rezy d en t 
A lb an ji, zo sta je  o b ra n y  przez p a rla m e n t królem . W ładca A lban ji. przyj = 
m uje  im ię  Skanderbega III. — naw iązu jąc  do trad y c ji rządzącego 
w XV*ym w iek u  w  A lb an ji S k an d e rb eg a . M o ca rs tw a  odrzuciły  
p re te n s je  ks. W ieda, sw ego czasu  w prow adzonego  na  tro n  a b  
b a ń sk i przez N iem cy  i p rzegnanego , a zakładającego teraz  
p ro te s ty  p rzec iw  ob io row i A ch m ed a  Z ogu  m onarchą.

A lb a n ja  p o siad a  n a d e r  c iekaw ą i b u rz liw ą h is to rję . Al= 
bańczycy — zw ący s ię  w e w łasnym  języ k u  Skipcfaram i, 
a w  języ k u  trreck im  A rn a u la m i  — należą do  w ielk iej ro= 
dżiny  indoeuropejskiej. Język ich  zajm uje  o d rę b n e  stano= 
w isko  w śró d  języków  in d o g erm ań sk ich  i w y kazu je  zapo= 
życzenia z jęży k ó w  rom ańsk ich , s ło w iańsk ich  i tu reck iego .
W  odleg łe j s ta ro ży tn o śc i kraj zam ieszkany  przez dzisiej = 
szych A lbańczyków  zw ał się  Illyrią  i Epirem . Tam , w  dzi= 
k ich  o stęp ach  gór m ieszkały  p lem iona, k tó re  groziły s ta le

tam  lu d n o ść  a lb ań sk a  p ew ien  p ro c en t (n a  P e lo p o n ez ie  s tan o w ią  13 ł/(> lu d n o śc i, w  G rec ji 
je s t  ich  250 tysięcy). Ilo ść  p ow sfań  a lb ań sk ich  je s t  ogrom na; w yb u ch ały  

często  i by ły  tłu m io n e  p rzez  T u rk ó w  z całą  bezw zględnością . W  p o ko ju  
lon d y ń sk im  w  ro k u  1913 'p rzy zn a ła  T u rc ja  A lb a n ji p raw o  stw o rzen ia  

sam odzielnego  p ań stw a . S ta ło  się  to  na  sk u te k  w o jny  ba łk ań sk ie j, 
w  k tó rej A lb a n ja  ogłosiła  s ię  n iezaw isłą  i w y b ra ła  rządcą Izm aela  

Kem ala Beja. W  ro k u  1914 objął w  o k reślonej p rzez  T u rk ó w  
co do sw ych  granic! A lb a n ji w ładzę ks. W ied, k tó ry  jed n a k  
n ie  d ługo  popasa ł n a  tro n ie  a lb ańsk im . W  czasie w ojny 
św iatow ej A lb a n ję  o k u pow ała  A u s tr ja , p o tem  o b ję ła  nad  
n ią  p ro te k to ra t [talja. D ziś A lb a n ja  w kracza n a  now e to ry  
p rok lam ując  k ró les tw o  i tem sam em  uniezależn iając  się  od 
w pływ ów  p o lity k i ita lsk ie j.
A lbańczycy  zajm ują  dziś p rz e s trz eń  od C zarn o g ó ry  do 
g ran ic  G re c ji i od  A d r ja ty k u d o  linji N isz— ilsku b —M onaslir. 
O gółem  je s t  ich  1,900.000, z czego 1,200.000 w  rdzennej 
A lb a n ji, re sz ta  n a  em igracji w  G rec ji, S law o n ji i S e rb ji. 
P rzew ażn a  ich część w yznaje  m ahom efaniz.m  (około 800 tys.).

król albański.Achmed Zogu,

Główna ulica w Tiranie, obecnej stolicy Albanji.

lu d n o śc i M aced o n ji. 1 Iły ro w ie  by li p o strach em  dolin , a zw łaszcza n a jb ib  
n iejszy  ich  szczep A lb an o w ie, k tó ry ch  nazw a rozciągnęła  s ię  p o tem  na 
cały naród . Z bójeck im  w ypraw om  llly ró w  k ładą  k re s  ek sp ed y c je  Filipa 
macedońskiego i A leksandra W ielkiego. A le  n ie  ta k  ła tw o  w yrzek li się  
dzicy górale sw ego rzem iosła. P rzez  d ług i czas s łyną , jak o  k o rsa rze  
g rasu jący  n a  M o rzu  A d rja ty ck iem  i w zbudzający  popłoch  w śród  
kupców  rzym skich . O d  r. 230 p rzed  C b r. rozpoczyna się  podbój 
llły rji, w  k tó re j R zym ianie  sw oim  zwyczajem  zak ładają  b o g a te  mia= 
sta*kolonje . N ieb aw em  w ty ch  ko lon jach  poczyna rozkw itać  b u jn e  
życie k u ltu ra ln e  i h an d 'o w e . Epidam nus s ta je  s ię  g łośnem  c en tru m  
h a n d lu , A pollon ja  (P o lin a ) w y b itn em  środow isk iem  n au k i. A le  
w  górach ży je  dalej w ie rn y  trad y c jo m  sw ym  lu d , k tó ry  n ie  rea= 
guje na  w pływ y rzym skiej k u ltu ry . Inw azja  lu d ó w  słow iańsk ich  
n a  pó łw y sep  b a łkańsk i w  V l=ym i V łlI=ym  w ieku  w prow adza 
now e zm iany w  A łb an ji. P rzez  czas jak iś  p a n u ją  n a  tych  ob* 
szaracb p o tężn i B ułgarow ie , po tem  b ierze  te  ziem ie w posia= 
d an ie  g en ja łny  a w an tu rn ik  i zdobyw ca Rober/  G uiscard  (1081 —
1101). C e sa rs tw o  b iza n ty ń sk ie  zagarn ia  raz po  raz dziedziny al* 
b ań sk ie . W  XIV»ym w ieku  pod lega  A lb a n ja  S e rb ji, k tó ra  s ta je  
wów czas u  szczy tu  sw ej po tęg i. Islam  nac iera  jed n a k  coraz har= 
dziej i p rzeciw  M u zu łm anom  k ie ru ją  s ię  siły  n a ro d u  w sp ó ln ie  
z W ęgram i, re p u b lik ą  w enecką  i S łow ianam i.

O d  p oczą tku  XV=>go w iek u  ciąży n a  A lb a n ji jarzm o  sułtań= 
skie . Z rzuca  je  na  czas jak iś  S k a n d e rb eg  w ro k u  1444, organi= 
żując p o w stan ie , ale po  jego  śm ierci T u rcy  op an o w u ją  zu p ełn ie  
A lb an ję . A lbańczycy  w cielani są  gw ałtem  do  arm  i tu reck ie j a bit= 
ność  ich  w yzysk iw ana  je s t  d la  p o d b o jó w  P orfy. O d  tego  czasu  
d a tu je  s ię  siln a  em igracja a lb ań sk a  do  W łoch  po łu d n io w y ch , do 
Slaw onji, na  w ysp y  greckiego arch ipelagu . Do dziś d n ia  s tan o w i

Stara studnia

Panorama Walony, głównego miasta południa Albanji.

re sz ta  należy  a lbo  do kościo ła  greckiego (250 ty s .)  albo  do  katolickiego  
(100 ty s.)  Język a lb ań sk i dzieli s ię  n a  dw a d ja lek ty . ba rd zo  ró żn e  m iędzy 

sobą, tak , że  m ów iący jed n y m  narzeczem  n ie  zaw sze rozum ieją  d rugich . 
Jedno  narzecze używ a a lfa b e tu  łacińskiego, d ru g ie  greckiego. S tą d  np. 

odezw y p ro p ag an d o w e w ydaw an o  sp ec ja ln ie  kom binow anem i znakam i. 
W  A lb an ji zachow ały  się  w  znacznej m ierze  p ie rw o tn e  obyczaje. 

Szczepy rządzą s ię  pom iędzy sobą, w aśn ią  s ię  i walczą, a le  w  obli * 
czu w spó lnego  w roga budzi s ię  poczucie  narodow e, k tó re  mimo 
w szy stk o  żyje w  A lbańczykach  bardzo  siln ie . N ajw yższą w ładzą je s t  
w iec  k ilk u  szczepów , (t. zw. K uw enl). P ra w o  „ v e n d e tty “ obow ią­
z u je  w  A lb a n ji i w iększość w ypadków  nagłej śm ierci zdarza się  
na p od łożu  k rw aw ej zem sty . D latego  też  w d rew n ian y ch  dom ach 
a lb ań sk ich  sp a jan y ch  gliną, b rak  o k ien . M ężczyzna je s t  panem  

życia k o b ie ty , k tó re j n ie  obcą  je s t  b ro ń , — zdarzają  s ię  jeszcze 
tran sak c je  z k u p n em  żon, jak  i z b ro jn e  p o rw a n ia  k o b ie t. Lite= 
ra tu ra  a lb ań sk a  je s t  u b o g a  i poza nazw iskam i p o e tó w  B aribobby  
(X V III w .) i G crolamo de Rada  (X IX  w .) oraz w spółczesnego  

Krisloforidisa  m ało je s t  w  n iej godnego uw agi. N a to m iast bogaty  
j e s t  sk a rb iec  p ie śn i lu dow ych , c h ę tn ie  śp iew an y ch  przez A l = 
bańczyków . K u ltu ra  s to i w  A lb a n ji na b a rdzo  jeszcze nisk im  
poziom ie. B ra k  je s t  ko lei, d o b rze  ućrzym anych  dróg, szkół, no= 
w ocześn ie  p o staw io n eg o  h a n d lu  i p rzem ysłu . G łó w n em i m :astam i 
A lb an ji s ą :  S k u ta r i, D urazzo p o rt m orsk i, T iran a , d o k ąd  przen ieś 
s io n o  sto licę  z D urazza  (p rzypom ina  s ię  p rz en ies ien ie  sto licy  
T u rc ji ze S ta m b u łu  do  A ngory), A le ss io  i W alona, posiadająca 
b a rd zo  p ięk n ą  zatokę. A lb an ja  p rzerżn ię ta  je s t  k ilkom a rzekam i, 
z k tó ry ch  n a jw ażn ie jsze  zw ią s ię : S k u m b i, Sem eni, N ojuca, D rin  
P o d a jem y  szereg  zdjęć z tego  c iekaw ego kra ju , k fóry  s to i u  progu  
n ow ych  m ożliwości.

w Tiranie.

Typy zbrojnych górali albańskich. Książę Wied, były władca Albanji w Durazzo.
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P A K T  K E L L O G A .

W ojna św ia tow a, k tó re j sk u tk i i echa  dz iś jeszcze odczuw am y s iln ie  p o zostaw iła  po  
;obie bow iem  d o b rze  sp raw ę, iż p rzyszła  w o jna  p rzejd zie  w sw ej o k ro p n o śc i w o jn ę  
zukać tak ie j in stan c ji, k tó rab y  o d su n ę ła  grozę w o jny  i zm usiła w aśn iących  się  do  
pow stała L iga N aro d ó w , w  sk ład  k tó re j w eszła w iększość  p a ń s tw  św ia ta . A le 
tie  są  zw iązane d o ść  s iln ie  i b ezp o śre d n io  z id eą  i dz ia łan iem  Ligi. A m eryka,
J g i  p rzez  pak t, k tó ry b y  w iązał p a ń s tw a  m o raln ie  i nak ładał na n ie  obow iązek 
im ery k ań sk i m in. sp ra w  zagr. K ellog. D n ia  27 bm. został on  p o d p isan y  
>praw zagr. w P a ry żu , gdzie p o d p isan o  akt, z b o k u  zło te p ió ro , k tó rem  
\e l lo g a  (od  lew ej ręki): M an zo n i (Ifalja), Z alew sk i (P o lsk a ), B rian d

ie lęk , b y  p o d o b n a  pożoga n ie  ogarnęła  znow u  globem . Z d aw an o  
\1 9 P r  po p rzed n ią , a to  dzięk i w y d o sk o n a len iu  m eto d  w alki. D la teg o  też  poczęto  

p o d d an ia  sw ych  sp o ró w  pod  ro zstrzy g n ięc ie  k om prom isow e. Z  te j idei 
z czasem  okazało się, źe  a u to ry te t  L ig i n ie  zaw sze je s t  dość  silny , źe p a ń stw a  
k tó ra  s ta ła  n a  u boczu  n ie  po rzuciła  je d n a k  m yśli o u z u p e łn ien iu  dzieła 

d b a n ia  o in te re s y  pokoju . Z  te j to  id e i zrodził s ię  p ak t, k tó reg o  tw órcą  je s t  
w  P a ry ż u  przez 15 p ań stw . I lu s tra c ja  n asza  p rz ed sta w ia  sa lę  zegarow ą w  m in ist. 

K ellog p o d p isa ł ak t, i p rzed staw ic ie li w ażn ie jszych  p a ń s tw  p o d p isu jący ch  p a k t 
rancja), Kellog, C h a m b e rla in  (A ng lja). S tre sse m an  (N iem cy). B en esz  (C zechosłow acja).

P o  p rzy b y ciu  do  E u ro p y  K ellog by ł en tu z jas ty c zn ie  w itan y  w H avrze. M ia s to  to  
o fiarow ało  m u zło te  p ió ro  z n ap isem : „Si v is pacem  p ara  p acem ”. N a  ilu s tra c ji 

w idzim y K elloga, w p isu jąceg o  się  do  księgi pam ią tkow ej m iasta  H avre .

B u d y n ek  m in. sp ra w  zagr. w  P ary żu , w k tó rym  w sali zegarow ej, re p ro d u k o ­
w anej pow yżej, zo sta ł p o d p isa n y  p a k t Kelloga, P o  p o d p isa n iu  uczestn icy  w ie l­
k iego ak tu  byli przy jęci przez p re z y d e n ta  F ra n c ji  w jeg o  le tn ie j rezy dencji.
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W rzesień u progu. LI nas, za chwilę, jesień rozsnuje swoje zio le  przędziw o i skończą się rozkosze la k  szczodrze 
przez, upalne la to  rzucane. A le  na wielkich plażach europejskich, n a d  brzegiem ciepłego O ceanu długo jeszcze 
będą pluskać w falach m orza i wesoło bawić na p laży  rzesze kuracjuszy, ja k  o to  w idzim y na obrazku naszym  

z  p la ży  w Deaurille, gdzie dzieci i starsi na osiołkach urządzają spacery, bo piaszczystem  wybrzeżu.

A  p o tem  nowa rozkosz: specjalne auta przystosow ane do ja zd y  po piasku, z  ko łam i toczącem i się na specjalnej taśmie. K rzyk, 
wrzawa, w esele... godziny m ija ją . słońce p ow oli zanurza  się w oceanie i znow u m in ą ł dzień zabaw y i radości, k tó re j źródłem  
je s t  lato. I  ta k  szybko, ja k  w kalejdoskopie uciekają dn i za  dniam i, słońce blednie, prom ienie jego m n ie j palą, aż wreszcie na 

opustoszałem  wybrzeżu p ta k i  jedyn ie  przelatują zdziw ione, że ju ż  niem a tych, k tó rzy  tyle  życia i gwaru wnosili.

O S T A T N I E  U Ś M I E C H Y  L A T A .

” \  

a

Kiedy już. zabrano osiołki biegną dzieciaki nad  brzeg morza om yw any pieszczotliw ie ciepłą spienioną fa lą  i cieszą się, gdy  
srebrzysta piana m iękko im  nogi obejm ie i już. cofa się, już. ucieka ku  starszym , co dalej zażywają kąpieli, a p o tem  do

szerokiej przestrzeni, z  k tó rej przybyła.



Z BIEGIEM P O L S K IC H  RZEK
m  i),i m i! 
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Przystań Łomżyńskiego Tow. Wioślarskiego nad Narwią, skąd podjęto podróż Modlin. Ujście Bugu do Wisty.

KA Ż D A  część  Polski rozłożonej tak  ; W*
szeroko  pom iędzy  łańcuchem  la- 

trzań sk o -k arp aek im , a w ybrzeżem  Bał- /a i f e
ty k u , m a w łaśc iw e sobie p ięk n o  k ra j-  --------------------------------- ------- -—  -----------
ob razów , odrębnego  w ró żn y c h  jej 
s tro n ach . G dy n a  po łudn iu  k ra jo b raz
z w yniosłern i szczy tam i T a tr  u d e rz a  j j
n as  m alow n iczośc ią  i pew nego ro d za ju  .
d ra m a ty c z n ą  g w ałto w n o śc ią  k o n tra -  -:
stów  gór te

w ierzchni — na północy piękno kraj- Hż’ ' .r v
ob razu  je st zu p e łn ie  in n e : spokojne,
ciche, o łag o d n y ch  p rze jśc iach , o je- "
d n o sta jn ie  we w szy s tk ie  s tro n y  roz- f 1AV". /.'■ j H  *
ch odzących  się p rze s trzen iac h  p ła ­
sz cz y zn ; m o żn ab y  pow iedzieć, że je s t g Ś > £  ' :
to p ięk n o  liryczne, łag o d n e  za ró w n o  ) ą  ' . i t ó Ś S S s ł l t e Ś s ^ ^ e B S
w pogodzie sw ej jak  i m elancholji. " U f  .<*- -
Je d y n e  w iększe u rozm aicen ie  tego 
k ra jo b razu  p ó ł nej Polski s tan o w ią  H
brzegi rzek , w zd łu ż  k tó ry ch  p rzy ro d a  — ----------------------------------------- ~~~--------------- —— “ 7 ~
ro z ło ż y ła  najw ięcej sw oich u ro k ó w  Klasztor w Czerwińsku.
i najw ięcej rozm aitośc i.

To w łaśn ie  p ięk n o  b rzeg ó w  g łó w n y ch  rze k  n aszy ch  w  pó łnocnej P olsce chcem y o kazać  w  szereg u  zd jęć  fo to g ra ­
ficznych , d o k o n an y c h  w  czasie  w ycieczk i m a łą  ło d z ią  z Ł om ży, b ieg iem  N arw i, B ugu, W isły  do G dańska .

P odróż  tę  odb y ł i zd jęc ia  w y k o n a ł p. St. G rabsk i, cz łonek  K rakow skiego  O ddziału  W ioślarsk iego  „S o k o ła“ i w spó ł­
p racow n ik  d ru k a rn i „Ś w ia to w id a" , a  — rzecz c iek a w a  — d o k o n a ł jej w raz  ze sw ą  có rk ą  n a  m ałej sk ła d an e j łódce 
p łóc ienno-gum ow ej, n iem al „k ieszonkow ej" , w ażące j ty lko  15 kg., k tó rą  po  zw in ięc iu  m ożna nosić ze sobą  w ygodn ie  
w  rę k u  jak o  m a łą  w alizkę . Ł ódeczka ta  p rz e trz y m a ła  doskona le  ca łą  d w u ty g o d n io w ą  podróż, w  ciągu  k tó re j p rze jech an o  
750 km . — 300 N arw ią  i Bugiem , a 450 W isłą . P o d czas po d ró ży  z d a rz a ły  się n ie ra z  i m ałe b u rze , a fale  na szeroko  ro z­
lanej W iśle, np . koło M odlina, m ia ły  w y so ­
kość  i siłę  ta k ą , ja k ą  m iew ają  fale podczas 
średn iego  w ia tru  n a  „inałem  m o rzu "  w za ­
toce G dańskiej. ^

C ała podróż m ia ła  sy m p a ty c zn ą  cechę 
gościnnego  p rzy jm o w a n ia  cz ło n k a  k rak o w - s*. J H
skiego p rzez  w szy s tk ie  k lu b y  w ioślarsk ie  
po d rodze , gdzie  o d b y w an o  noclegi.

W ciągu tej drogi k ra jo b raz y  zm ien ia ły  
w ie lo k ro tn ie  ch a rak te r. P odczas gdy  m iędzy  
Ł om żą a O stro łęk ą  bieg N arw i jest b ystry  
i kręty. -r...| i ■
Ostrołęką aż do Pułtuska i niżej Narew pły-  ‘ j-i*" ... ■
nie wśród brzegów dość często pokrytych
lasem. układających się w wysokie wzgórza rninffl/
p i a.-/, i • z y sio. albo urywające się stromo nad 
wodą. all)o schodzące ku nici szcrokicmi

' odb ija jącą  b łę k itn y  ko lo r n ieba. Tak
przez czas d łu ższy  p ły n ie  W isła dw u- 
ko lorow a, dopóki żó łtość  jej „m acie-

-A — — 1— -----1 1 -------- rzy s te j"  fali, n iosącej sw ój p ia sek  i m uł
aż od p o d n ó ża  B esk idu  i T a tr  n ie  po­
ch łon ie  b łę k itu  czy sty ch  w ód N arw i, 
p ły n ą cy c h  ze ź ró d e ł w śród  lasów .

Za M odlinem , ro zk ład a jący m  sze- 
. roko  m u ry  sw ej tw ie rd zy , s ły n n y m

z w ielu  h i s t o r y c z n y c h  w spom nień ,
z „h * . * . l i  ą  b rzeg i W isły  s ta ją  sie coraz bardz ie j
ę • m alow nicze, dzięk i w ysok im  w zgó-

■“ _! ' .> i,:. N a. -& T 9  rzoin n ab rzcżn y in . uw ieńczonym
•*  =*»■ ■-- jak iś  budow lam i nad b rzeżn y ch

' m iast. T ak  m ija  p o d ró żn y  C zerw ińsk
ze s ta ry m  p ięk n y m  k lasz to rem  o hi- 
sto rji p rzesz ło  tysiąc le tn ie j, je d n ą  z n a j­
s ta rszy c h  św ią ty ń  n a  z iem iach  pol­
sk ich , później W yszogród i Z akroczym  
ró w n ie  m alow niczo  w ieńczące w yso- 

—* * *  k ie n ad b rz eżn e  w zgórza  k sz ta łtam i
------------------------------------  7---------------- ---------- ---------— ——  św ią ty ń , aż p rzy je żd ż a  do P łocka ,

Panorama Torunia. k tó ry  ro z ta cz a  p rze d  nim  n iezw y k le
m a lo w n iczą  p an o ram ę w y b rz eż a  w zn o ­

szącego  się ta ra sam i k u  górze . Na szczycie w id n ie ją  za b u d o w an ia  p ra s ta re j k a t e d r y  „ tum sk ie j" . Z P łocka p ły n ą c  
do W łocław ka m ija się D obrzyń  z ru inam i s ta reg o  zan iku  k rzy żack ieg o , sto licę ziem i D obrzyńsk ie j, zn an ej w naszych  
dzie jach  z tego, że tu  po  raz  p ie rw szy  p o staw iła  nogę n a  polskiej ziem i p o tęg a  k rzy ż ack a . Za W łocław kiem  W isła,
do tąd  o b fitu jąca  w  m ie lizny  i n iew ygodna dla żeglugi sta je  się u reg u lo w an a  na jak ieś  15—20 km . p rzed  T oruniem , skąd
p ły n ie  ju ż  rów nem , a szerok iem  k o ry tem  m ijając C hełm no — obecn ie  o p arę  k ilom etrów  odległe od b rzegów  W isły , po­
łożone  nad  s ta rem  jej ko ry tem  — i Św iecie aż do G rudziądza, w  k tó ry m  k o n tra s t m iędzy  jed n y m  brzeg iem  W isły  bardzo  
w yn iosłym  a drugim  n iz innym  tw o rzy  ca łość  m alow niczą. Z G ru d z iąd za  W isła p ły n ie  w śród  szerok iej d o lin y ; z jednej

i z d rug ie j s tro n y  ła ń cu c h  w zgórz odsuw a 
się dość da leko  od rzek i, aż w ychodzi n a  
sz e ro k ą  je d n o s ta jn ą  do linę  p rze d  T czew em , 
w ielk im  n aszy m  portem  rzeczn y m , a w  nie- 

* dalek ie j p rzysz ło śc i, i po rtem  m orsk im . Za
_ Tczew em  W isła się ro zd z ie la ; jedno  jej ra-

T  . j g t ' i w  , f ^ Ś m ię p ły n ie  do Z alew u  K ryskiego n a  pół-
^  1 H o r n y  w s c h ó d .  d r u g i e  p r o s t u  n a  | >< M 1

i .  , i * .  t ł t s J j ł d E  H do właściwej Zatoki Gdańskiej, gilzie ucho-
y  ■ Ł-,fcAi.y f i Mtl. -ja ’ ' dzi do

Bieg W isły  koło  u jścia i b rzeg i jej są 
u ro zm aico n e : to za ro śn ię te  na w ielkich 
p rz e s trzen iac h  szuw arem , to znow u  odsła- 

^ '* 5 2 5 5 .2 !  u M i t j W * w u w u n i a j ą c e  łą k i i p as tw isk a , a b y  w reszc ie  ulca-
zać  p e rsp e k ty w ę  m orza z p o w ierzch n ią  wi- 

* 1  ~ - doczną  już o parę  k ilom etrów , po k tó re j
B y *  /  p rze m y k a ją  się b ia łe  żagle. A by się dostać

Kościół Benedyktynów w Pułtusku

Kościół katedralny w Płocku

Ruiny zamku krzyżackiego 
w Dobrzyniu.

Grudziądz od strony Wisły

Odpoczynek między Płockiem a Włocławkiem na plaży wiślanej. Brzegi Wisły u ujścia do morza
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T A R G I  P Ó Ł N O C N E  W  W I L N I E .

P a n i M arszałkowa Piłsudska (jc) przecina wstęgę w ystaw y regjonałnej, k tó ra  je s t  najcie= 
kaw szym  działem  Targów Północnych. O b o k  sto i twórca te j w ystaw y , zn a ko m ity  malarz,

pro t. Ruszczyć (1).

Przecięcie wstęgi Targów przez córeczkę M arszałka Piłsudskiego — Jagusię (x)> Z  lewej 
strony sto i m in . kom un ikacji K uhn, p o  praw ej w ojewoda Raczkiewicz, zasłużony koło  

stw orzenia w ystaw y i  Targów (2), obok in ż Łuczkow ski (3).

T Y Tiadom o ogóln ie  jak  w ażną rzeczą w życiu gospodarczem  danego  k ra ju  są  w y staw y  
i targ i. N iem cy  m ają sw o je  s ły n n e  ta rg i lip sk ie . C zesi ćargi p rask ie , A u s tr ja  

targ i w ied eń sk ie . W  każ= 
dym  k ra ju  są  o n e  z jed n e j 
s tro n y  pokazem  r o d z i m e j  
w ytw órczości i p rzem ysłu , 
jak  z d rug iej sp o so b n o śc ią  
do p rzep ro w ad zan ia  tran - 
sakcyj h and low ych  na wiel= 
ką  skalą, naw iązyw an ia  s to ­
su n k ó w  m iędzy k u p iec tw em  
są sied n ich  krajów , do  o£wie = 
ram a  p e rsp ek ty w  dla ry n k ó w  
zb y tu .

W  P o lsce  m ie liśm y  do= 
tyczas ty lk o  dw ie  im prezy  
tego  rodzaju , k tó re  z ro k u  
na rok  g ru n tu ją  sw o ją  egzy­
s te n c ją  i k ry s ta liz u ją  sw o je  
c e le : Targi W sch o d n ie  we 
L w o w ie  i T arg i P ozn ań sk ie .
O b e cn ie  p rzybyw a trzecia 
in ic ja ty w a , p o w sta ła  w p ra - 
s ta ry m  W iln ie : T arg i P ó ł-  
nocne. O tw a rc ie  ich  o d b y ­
ło sią  n a d e r  u roczyśc ie  dn ia  
18 b. m. w obecności p. m in.
K u h n a , m in. M eysz tow icza, 
m in. S tan iew icza , gen. Ko= 
n arzew sk iego , b isk u p a  B an - 
du rsk ieg o , woj. Paczkiew i= 
cza, w icem in is tra  D oleżała 
i in. O tw arc ia  doko n a ła  p a ­
n i M arszałk o w a  P iłsu d sk a  
przec ina jąc  w s tą g ą  u  w e j­
ścia do  paw ilonów  T argów , 
k tó re  m ieszczą s ią  w  b u d y n ­
ku  po= bernardyńsk im  i na  
obszarze  p iąknego  o grodu  
p o -b e rn a rd y ń sk ieg o , In ic ja ­
to rem  T arg ó w  P ó łn o cn y ch  
i połączonej z nim i w ystaw y  
ro ln iczo -p rzem ysłow ej je s t  

■wojewoda w ileńsk i p. P a -  
czkiew icz. I arg i b ąd ą  m ia­
ły ogrom ne znaczen ie  d la
życia gospodarczego całych k re só w  w sch o d n ich  i s ta n o w ią  m an ifes tac ją  po lsk iej 
pracy i w ytw órczości n a  ty ch  ziem iach. T arg i w ileń sk ie  p rz ed s ta w ia ją  s ią  znacznie

D zia ł przem ysłow y na  Targach Północnyh w  W ilnie.

okazalej, niż to  początkow o p ro jek to w an o . P lan o w an o  początkow o u tw o rzen ie  ty lk o  sześciu  
paw ilonów  tym czasem  je s t  ich  b lisko  czterdzieści. N a jlep ie j w y p ad ł dział reg jo n a ln y ,

g dzie  zgrom adzono  n iezw y ­
k le  c iekaw e okazy p rz e ­
m ysłu  ludow ego  oraz z ilu ­
stro w an o  po lsk i d o r o b e k  
k u ltu ra ln y  la t  o s ta tn ic h  na  
te re n ie  W ileńszczyzny. B a r­
dzo pom ysłow o urządzono  
p aw ilon  m o n o p o l i ,  (zw ła­
szcza b aw ilo n  m onopolu  t y ­
ton iow ego), o b sz e rn e  s to is ­
ka zająły  e k sp o n a ty  ro ln i­
cze (narządzia  i m aszyny 
ro lnicze), re p rezen to w an y  
je s t  przem ysł o le ja rsk i i m le­
czarski przez n a jp o w ażn ie j­
sze firm y  w  tej dz iedzin ie. 
D ział h o d o w l a n y  [został 
o tw a rty  w ła śn ie  i je s t  b a r ­
dzo s iln ie  obsadzony , przez 
w ystaw ców . D o b rze  w y p a ­
d ła  w y s taw a  ry backa , na  
k tó re j p o s ta ran o  sią  o efek- 
k to w n e  a trak c je , dalej w y ­
m ien ić  należy  s ta ra n n ie  zo r­
ganizow any dział u n iw e r­
s y te tu  S te fa n a  B atore=go 
(w sp an iały  dział sz tu k i i l i­
te ra tu ry ) , dział ko lejow y, 
dział sam orządow y i w ię ­
z ienn ictw a.

Jeśli zap y tam y  sią, k tó ry  
z p o w ia tó w  p re z e n tu je  sią  
najokazalej i n a jw ięce j g ro ­
m adzi c iekaw ych  e k sp o n a ­
tów , to  p ie rw sze ń stw o  trz e ­
ba p rzyznać  p o w ia to w i N o ­
w ogrodzk iem u . ziem i n a sz e ­
go w i e s z c z a  narodow ego . 
D o sk o n ale  rozw ija ją  s ią  tam  
kó łk a  ro ln icze , k asy  sp ó ł­
dzielcze, m leczarstw o  i sa ­
do w n ic tw o . Z  ko lei p o d  
w zglądem  ilości ek sp o n a tó w  
id ą  p o w ia ty : łódzki, w o ły ń ­

ski, s ło n im sk i, b a ranow ick i i n ieśw iesk i. W y staw a  cieszy s ią  s iln ą  frek w en c ją ; 
zapow iedzianych  je s t  szereg  w ycieczek  z całej P o lsk i ja k  i k ra jó w  b a łty ck ich

Zw iedzanie Targów p rzez publiczność wileńską. W idok na paw ilon  głów ny Targów P ółnocnych .
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P r z e s a d a  m ś c i  s ię  n a  u ro d z ie .  Echa p o lsk ie j ka ta s tro fy  lo tn iczej. D olores del Rio żyje.
P rzeg ląd ająceg o  dział og łoszeń  k osm etyków  w  zagrani* 

cznych p ism ach  u d e rza  n iem ile  ja rm arczn y  to n  rek lam y dąźą= 
cej  do w yzbycia  się  lichego p rzew ażn ie  to w a ru  ze szkodą  d la  
u ro d y  k o n su m c n te k . O d n o s i siej w rażen ie , jak o b y  dziś cera 
każdej k o b ie ty  w  oczach n iem al tak  m arn ia ła , iż w ym aga 
co pół godziny cu cen ia  wciąż innym  k o sm etyk iem . Nado= 
m iar złego po leca  ie  p ro fan  jako  „c u d o w n y “ ś ro d ek  u n i- 
w ersa ln y , bez w zglądu  n a  w łaściw ość d an ej cery . 1. tak  
czy tam y w „ p o ra d n ik a c h u o konieczności w c ieran ia  (!) ja ­
k iegoś tłuszczu , ochrzczonego m ianem  krem u, p rz e d  sp a ­
cerom , in n eg o  — po  spacerze, in n eg o  znów  p rz ed  u ło że ­
niem  s ię  do  sn u , podczas jazd y  tram w ajem , au tem  lu b  
row erem . N a szczęście — u św iadom iona  P o lk a  n ie  idzie 
na  lep  zagranicznej rek lam y  i n ie  w ierzy w  korzyść m al­
tre to w a n ia  żyw ej tk an k i. Z  w y ją tk iem  tłu s te j  cery , po w in n o  
się  każdą tw arz  ożyw iać krem em , ale is to tn ie  ożywczym , 
b e z  w c i e r a n i a  go  w g ł ą b  s k ó r y .  W ystarcza  p o w l e c  
tw arz  ożyw czym  k r e m e m  „ O x a "  D r a  L u s t r a  ra n o  na 
10 m in u t p rzed  sp iek an iem  gorącą w o d ą  lu b  w ieczorem  
przed n aparzen iem , by  sk u te k  osiągnąć. Do m asażu  tw a ­
rzy i ciała s to su je  s ię  p ro szek : G o l d - G r e a m  1  a lk u m  
D r a  L u s t r a .  P rz e d  szkodliw em  dzia łan iem  słońca i zm ian 
a tm o sferycznych  ch ro n i sk u te cz n ie : k rem ow y i różow y 
p u d e r  e g z o t y c z n y  D r a  L u s t r a .  Dr. Z . B .

T eraz  d o p ie ro  o trzym aliśm y  z B ag d ad u  zdjęcia p rzed sta - 
w iające  k a ta s tro fę  po lsk iego  sam olo tu , k ierow ango  przez 
por. Szałasa, k tó ry  zginął n a  m iejscu, D w aj jego  tow arzy ­
sze por. K alina i sierż. K lo sin ek  w yszli cało P o r. Szałas 
p ogrzeb an y  został w B agdadzie. Na zdjęciu  w idzim y 

ro zb ity  d oszczę tn ie  sam olo t polski.

D ziennik i an g ie lsk ie  do n io sły  k ilka dn i tem u , źe D o lo res 
del R io, m łoda M eksykanka,) k tó ra  zab łysła  n iep o sp o litą  
u ro d ą  i t a l e n t e m  na e k ran ie  w  „Z m artw y c h w sta n iu '1 
i „ Igrzysku  n am ię tn o śc i" , zm arła  n a  sk u te k  n ieu d a łej o p e ­
racji w L o n d y n ie . T ym czasem  okazało się, że b y ła  to  zw y­
kła „kaczka" lu b  tr ic k  rek lam ow y. Keystone View, London

Wyścig p ływ a cki w  W arszawie.

Dla sceny i w życiu
„Taky“ jest: niezbędny 

z a p e w n i a j ą  n a s  D o H y  S i s t e r s *
»Jak m ogą dziś jeszcze p an ie  golić, s ię  b rzy tw ą, k tó ra  

d rażn i i czerw ien i skórę . N a gołonem  m ie jscu  zw ykle  
p o w sta ją  pryszcze, a o d ra s ta jąc e  w słosy  s ta ją  s ię  tw a rd e  
jak  za ro s t m ęski. U ży w an ie  n iep ach n ący ch  i skom pliko- 
w anycb  w użyciu  d e lik a te só w  je s t  ró w n ież  ba rd zo  n ie w y ­
godne. P ro s im y  zrob ić  p ró b ę  p rzy jem n ie  pachnącym  k re ­
mem „T aky", k t ó r y  u ż y w a  s ię ,  w y c i s k a j ą c  g o  w p r o s t  
z t u b y ;  krem  pozostaw ia  się  5 m in u t na  ciele, n a s tęp n ie  
zm yw a się  go w odą. S k ó ra  n a  tem  m iejscu  s ta je  s ię  b iała 
i g ładka, zaś w łosk i zostały  u su n ię te . „T aky" niszczy w łosy 
do korzenia, często  n aw et w łosy  zn ika ją  na zaw sze. W  uży­
ciu  krem  te n  je s t  n a d e r  ekonom iczny  i n ieszkodliw y. 
Je ste śm y  p rzek o n an e , że k rem  „Taky* je s t  n ieocen ionym  
w ynalazkiem  d la  każdej kob ie ty , zw łaszcza przy obecnej 
m odzie k ró tk ich  su k ien  i p rze jrzy s ty ch  pończoch .«
U W A G A *  „T A K Y * je s t  do  n abycia  w e w szystk ich  k o sm e ­

tycznych  sk lep ach  po  cen ie  — Zł. 5 za tu b ę  
G e n e ra ln e  P rz e d s ta w ic ie ls tw a : A. B O R N *

465 S T E IN  &  C o., G D A Ń S K , B o tfch e rg asse  23/27
Telefon G d a ń sk  266=14. — P o cz to w e  Konb« 
C zekow e P . K. O . P O Z N A Ń  207170.

T y lko  przy  tu b ach z nad ru k iem  firm y  A. B o rn s te in  &  C 

dołączony je s t  sp o só b  użycia w języku polskim  i ty  l i t  

za te  g w aran tu jem y .

W A R S Z A W A

EPI PLUSKWY
SPRZEDAZ W SZĘD ZIE

' ’U T E  WSZYSTKIE WIEDZĄ!

, J L  P R Z E C I W  
m l  P I E G O M

I PLAMOM WĄTROBIA- 
NYM SĄ 281

LesthnltzeFa
KREM I MY DTO ■ H H H H B B M H M H
w ybitnie skuteczne p reparaty  specjał. — W aptekach 
i drogerjach krem 3* 15, mydło 2*30. — Gdzie niema, 
wprost u f i rmy A ptekarz Drancz i Ska, Bielsko.

D n ią  23 bm . od b y ł s ię  w ielk i w yścig p ływ acki n a  d y s ta n ­
sie  W ilan ó w —W arszaw a (10 km), zorgan izow any s ta ran iem  
W. K. W iośl. S ta r to w a ło  79 osób , w  tem  9 pań . W  k o n ­
k u ren c ji zw yciężyła p. T rattow a. w  czasie 1 godz. 20 m., 
d ru g a  p rzyszła  Iżycka, m łoda nadzieja  p o lsk iego  p ły  wactw a. 
W k o n k u ren c ii p an ó w  p ierw sze  m iejsce  zajął N ow icki 
w czasie  1 godz. 16 m in . Z d jęc ie  nasze  p rzed staw ia  m o­

m en t w yjazdu  zaw odn ików  na s ta r t  do W ilanow a.
Ag. Fot. „Światowida" zdj. na pł. k ra j. „Alfa**.

N A

DYWANY
>■ P E R S K IE  

l K IL IM K I R Ę C Z N E

339

m ate rja ły  d o b o r o w e  oraz s ty lo w e  w zo ry ! — 
N au k a  w y ro b u  d y w an ó w  b e z  w a r s z t a t u !  — 
S k o m p l e t o w a n e  r o b o t y  z w z o r a m i  i p o ­
u c z e n i e m  o d w ro tn ie ! — W y b ó r g o t o w y c h  
dyw anów , m akat, p o d u szek  i t. p . — oraz n a  
zam ó w ien ie ! — N a  odpow iedź  u p r a s z a  się  
dołączać z n a c z k i! $

„ S M Y R N A F E R S "
K O N CESJO N O W A N A  
S Z K O Ł A  I W Y T W Ó R N I A  
D Y W A N Ó W  O R I E N T A L ­
NYCH

G O D Z I  S Z E W S K A
KRAKÓW , PI JARSKA 5
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P o w ie ic '  e g z o t y c z n a IlvustT \C l.Z m u<k

O czy jego ziały straszliw ą n ien aw iścią , a d łoń  
śc isn ę ła  k urczow o g ło w n ię  sz ty le tu , skrytego  
w  fałdach szaty.

V io le t  jakby odczuła ostrze zabójczych spoj- 
rzeń, przesta ła  s ię  uśm iechać. O b jęła  ręką ra= 
m ię R yszarda i p rzytu liła  s ię  do n ieg o  calem  
ciałem .

K aloh i czekał c ierp liw ie . K ied y  usłysza ł 
zn o w u  zgod n y  rytm  o d d ech ów , przykucnął, 
położy ł s ię  na ziem i. P e łza ł o strożn ie  w  stro n ę  
łoża. Jego b y stre  oczy dojrzały sto jące  w  c ien iu  
łu p in y  w y p różn ion ego  kokosa. S p e łn ia ły  on e  
role m isek  i b y ły  n ap e łn io n e  w odą.

K aloh i zm ien ił p lan  działania. W id o k  w od y , 
przeznaczonej p raw d op od ob n ie  do picia, nasu- 
nął m u n ow ą  m yśl, którą n a ty ch m ia st w  czyn  
w p row adził. Z aczołgał s ię  w  p rzeciw leg ły  róg 
izby, p o w sta ł i macając rękam i uw a- 
żn ie, w yszu k ał w śró d  ru p ieci flaszkę  
z m ineralnej w od y . B u te lk a  była  
zam knięta  h erm etyczn ie  i zachlup- 
tała w  n iej jakaś ciecz zielonkaw a.
P o w ró c ić  do legow isk a  śpiącej pary, 
w lać p o  k ilkanaście  k rop el tajem ni- 
czego p ły n u  do każdej m iseczk i i pod= 
pełzać zn ow u  k u  zam askow anem u  
w y jśc iu  było  d ziełem  n a stęp n eg o  
kw adransa.

V io le t  d źw ign ęła  s ię  na łokciu .
— R y s iu !... R y s iu ! — rzekła

p ó łg łosem , tarm osząc d e lik a tn ie  ko- 
chanka.

— C o ? ! C o  s ię  s ta ło ?  — pytał 
zaspany.

— N ie  s ły sza łe ś?  Z d aw ało  mi 
się , że k to ś tu  chodził.

— P rzed  ch atą?
— N ie , tu  w  izb ie.
— N o n se n s , d a r ł i n g !  D r z w i  

zaparłem  od  środka.
— A le  okno.
— N ie , d ziecin k o. N a  ok n ie  p ou staw ia łem  

s te r ty  m ałych k ok osów . N arob iłyb y  cbałasu, 
gd yb y je  k to  potrącił. M u sia ło  ci s ię  sn ic  tylko.

— A le ż  przysięgam ...
— N ie  przysięgaj n igd y  — odparł żartobli- 

w ie  i pogładził jej p o lic z e k : C zy  ty  n ie
gorączkujesz? — zauw ażył zan iepokojony: — Je- 
s te ś  taka rozpalona.

— M oże... C zy  ja w iem .... D aj m i trochę  
w od y.

R yszard  w yciągnął rękę. P o c h w y c ił najbliż- 
szą łu p in ę  k ok osow ą i podał ją sw ej tow a- 
rzyszce. P iła  ch ciw ie , d u żym i haustam i.

— R yby, k tóre wczoraj zakupiliśm y od P u n y  
były  p iek ie ln ie  s ło n e  — zażartował, bo so li na  
w y sp ie  n ie  b y ło  zu p ełn ie . — P o z w ó l, że  i ja 
s ię  do tow arzystw a  napiję.

V io le t  p rzytu liła  s ię  do jego b ok u  i zaczęła  
opow iadać sen n ym  głosem :

— M a sz  rację.,. M u sia łam  śn ić... Z daw ało  
mi s ię  ty lk o , że s ły szę  kroki... A le  sen  m iałam

n ieprzyjem ny... B y liśm y  w  jakiejś ogrom nej p ie -  
czarze w e  trójkę.

— W e trójk ę?  T o  znaczy m y i John?
— N ie . M y  i R alph . B y liśm y  przyw iązani 

do żelaznych  k łódek , w b ity ch  w  śc ian ę  skalną. 
C ztery  p o ch o d n ie  rozjaśn iły  m roki. Ich migo= 
t łiw e  p łom ien ie  k o łysa ły  s ię  len iw ie . R alp h  pa- 
trzal na nas w zrokiem , w  którym  przebijało prze- 
rażenie, graniczące z ob łędem ... N a g le  zabrzm iały  
kroki... G d z ie ś  w  k oń cu  bardzo d łu g iego  tu n e lu  
zab łysło  św ia te łk o . R o s ło  szybko. W szed ł sta -  
rzec... O b!. Jaki on  był straszny!. P o d sz e d ł do  
każdego z nas, drżącym i palcam i dotykał na- 
szych  ram ion, p iersi, ły d ek  i u śm iech a ł s ię  zło- 
w rogo. „ P ieczeń  b ęd zie  n iez ła “ rzekł....

— W  jakim  języku?
— P o  angielsku.
— W ięc  to  b ia ły? .

— G ło w ą n a  dół! — p ad ł ro z k a z ...

— N ie !  K anak. N a p ew n o  K anak. N ie  za= 
p om n ę n igd y  jego tw arzy. K ied y  m ów ił te  
straszn e słow a, oczy jego św iec iły , jak rozżażone  
w ęgie lk i. Brrr!. R y siu !. D rżę  cała na to w sp om - 
n ien ie ...

O bjął ją serd eczn ie  i uspakajał jak um iał, 
a k ied y  m u s łó w  brakow ało, całow ał jej rozchy- 
lo n e  usteczk a, jej du że oczy, jej w ło sy . D e li-  
katna p ieszczota  była snać lep szym  argumen= 
tem  od  w szelk ich  s łó w , bo V io le t  przestała  s ię  
lękać. A  k ied y  usłysza ła  jego szep t błagalny, 
rzekła z udanem  o b u r z e n ie m : — T o  byłaby  
zdrada. Jeszcze n ie  otrzym ałam  rozw odu . Jesz= 
cze jestem  m ałżonką R alpha.

— N ie , k ochan ie — odparł bardzo p ow ażn ie: 
R alp h  skazał c ię  na śm ierć, na okrutną śm ierć. 
U m arłaś d la n iego  na zaw sze. T eraz je s te ś  m oją  
żoną. S łu ch aj, d arlin g .: Ja, R yszsard  G ratb  bio- 
rę so b ie  c ieb ie  za m ałżonkę i przysięgam  na  
B oga, na.... — urw ał nagłe, b o  nazew nątrz chaty  
zacbrobotało coś podejrzanie.

— S ły sza łe ś , R y s iu ?  T ak  jak przedtem .

— C ich o , m aleńka — odparł rów n ież  szep= 
tem . — Jakieś zw ierzę  zapew ne,... lu b  ptak.

N a d słu ch iw a li d łuższą ch w ilę . T ajem niczy  
sz e le s t  n ie  p ow tórzy ł s ię  w ięcej, lecz kilka m i­
n u t  późn iej zabrzm iał gd zieś dalej śm iech . B y ł 
to  śm iech  straszny, złow rogi, szatański. B y ło  to  
jakby szczekanie obłąkanego.

R yszard  porw ał s ię , b y  w yb iec  z chaty , lecz  
V io le t  przytrzym ała go z całej s iły :  — N ie  p oz­
w o lę !... N ie  p ozw olę! — m ów iła  szczękając  
zębam i.

— D zieck o  je s te ś , ale i ze m nie o sio ł sk o ń ­
czony, żeb y  s ię  zryw ać dla lada g łu p stw a. P o  
tem , co p rzeżyliśm y z łask i R alpha, n ie  p o w i­
n ien  był nas przestraszyć śm iech  jak iegoś idjoty.

— W ięc  m yślisz ... —
— Ja m y ślę  — przerw ał n iec ierp liw ie! — 

że  n ie  było  s ię  czem  przerażać. D la  m n ie  to  zu=
• p e łn ie  zrozum iałe. K tóraś z tych  

n ieszczęśliw y ch  k o b iet, k tóre  w  cza­
s ie  cyk lon u  dzieci straciły , zwarjo- 
w ała w łóczy  s ię  po ob u  w yspach .

— T o  n ie  był śm iech  k ob iety . 
T o  był g łos m ęski,

R yszard  n ie  m ógł tem u  sp o strze ­
żen iu  od m ów ić  słu szn ośc i, lecz dla 
u sp ok ojen ia  sw ej tow arzyszk i zaczął 
ob racaćw żart całe zajście, m ów iąc, że 
oboje u leg li z łudzen iu .

— N ie , n ie  — p r z e c z y ł a :  — 
ja w iem , co to  było .

— N o ?  -
— T o  był znak, że n ie  w o ln o  mi 

zapom inać, że jeszcze n ie  przestałam  
być żoną R alpha, że n ie  w o ln o  mi....

— E h ! — m ruknął, n iezad ow o­
lo n y  z takiej in terp reta c ji: — Jak 
zresztą  chcesz. M ożem y s ię  zaba­
w ić  w  ro d zeń stw o . D obranoc, s io ­
strzyczko — dodał iron iczn ie  i z iew ­
nął od  ucha do ucha. Z asnął też  
rzeczyw iście  n ieb aw em , ale V io-

le t  czuw ała, n ad słu ch iw ała  aż do św itu . D o ­
p iero  w ted y  zm orzona, w yczerpana, zasnęła, 
czując d ziw n y  baos w  m yślach .

...A  tym czasem  arcykapłan K alohi pow racał 
d o oczekujących go w ioślarzy.

B y ła  to  ch w ila  w ie lk ie j ciszy  m orskiej. N a j­
lżejszy  w iaterek  n ie  m arszczył czoła sęd ziw ego  
morza, n ie  szem rał w śród  lis to w ia  bujnej ro­
ś lin n o śc i, która zarastała n iem al każdy cal u ro ­
dzajnej, w u lkanicznej g leby. M a leń k ie  fa le, n ie  
w ięk sze  od  tych , jak ie ujrzysz na jeziorku  czy 
w ielk im  sta w ie , k o łysa ły  d e lik a tn ie  d ługi, lśn iący  
jak ze srebrnego brokatu  w arkocz m iesiąca, a p o ­
tem  udzielającym  s ię  ruchem  su n ę ły  b ezsze le ­
s tn ie  do brzegu, b y  z cicbem  w estch n ien iem  
skonać na p iasku.

— Z epchnąć łó d ź ! — rzekł K aloh i, w y n u ­
rzając s ię  n iesp o d z ia n ie  z gąszczu. C zuw ający  
w ioślarz zbudził k o legów  k ilkom a szturcbań- 
cam i i w  d w ie  m in u ty  późn iej m aleńki sta teczek  
p ęd ził przez skąpaną w  k siężycow ej p o św ia c ie  
to ń  morza, gnany siłą  d z ie s ięc iu  par ram ion.

C iąg  dalszy  nastąp i,

Rys. A. Żmmda.

>
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Katastrofa słynnego Campbella. Sztuczna katastrofa kolejowa.

Z n an y  szeroko  k ierow ca au tom obilow y  k a p itan  C am pbell, k tó ry  p o staw ił sw ego 
czasu  re k o rd  szybkości, u legł na  m iędzynarodow ych  w yścigach au to m o b ilo w y ch  an g ie l­
sk ich  odbyw ających  s ię  w  B elfaśc ie  (Irlan d ja) w ypadkow i. W óz jego  m ark i B u g a tti za­
palił się  p rzy  f in ish u  i śm iały sp o rto w iec  led w ie  uszed ł z życiem . Z w yciężył w  w yścigu  
M r. K aye D on na w ozie m ark i L ea  F ran c is . D ajem y  zd jęcie  p o żaru  a u ta  C am pbella .

K onkursy  p iękności w  Japonji.

film ow i uw ażają, źe  m am y a b so lu tn ie  zam alo k a ta s tro f  i m nożą je  szczodrze 
n a  w łasn ą  ręk ę . O to  n ied aw n o  je d n a  z w y tw ó rn i film ow ych an g ie lsk ich  u rząd z iła  tak i 
sz tuczny  karam bol ko le jo w y  po łączony  z w y ko le jen iem  się  pociągu. P asażeram i by ły  
m anek iny , a k o sz t całej im prezy  p rzekroczy ł 5 ty s. fu n tó w  sz terlingów . N a  zd jęciu  

naszem  w idzim y p rzew ró co n ą  m aszynę pociągu  dym iącą jeszcze parą.

S yn  S za ljap ina  — aktorem  film o w y m .

Z  D oliny K aszm iru.

S ław a  ojca n ie  da la  sp o k o jn ie  spać  jeg o  synow i, k tó ry  po  
n ieu d a le j p ró b ie  g ran ia  n a  scen ie  przerzucił s ię  do  film u, 
gdzie spodziew a s ię  w ybić  w  przec iągu  k ró tk ieg o  czasu. 
Z d jęc ie  nasze  p rzed staw ia  m łodego S za ljap in a  w  now ym  
film ie  w y p rodukow anym  przez b e r liń sk ą  sp ó łk ę  „O rp lid -  
F ilm " . F ilm  te n  o sn u ty  n a  je s t  tle  życia ro sy jsk ieg o  
i n o si ty tu ł  „ W o łga-W olga“ A tlan tic*O rplid -F ilm , B erlin .

W nętrze nowego Zeppelina.

N ied aw n o  rozeszły  s ię  a la rm u jące  pog łosk i o  p rze rw an iu  
s ię  w  górach  K aszm iru  w a lu  lodow ego, k tó ry  ch ro n ił 
d o lin ę  p rzed  zalew em  rzek i. P o d a jem y  dzisiaj ciekaw y 
ob razek  z życia ty ch  okolic, a m ianow icie  p rzep raw ę  k ra ­
jow ca przez rzekę, k tó rą  d o k o n u je  przy  pom ocy p rzy ­
w iązanego n a  p lecach  w y d ę teg o  w orka  skórzanego . K ra jo ­
w iec puszcza s ię  z n im  śm iało  n a  fa le  i pom aga so b ie  w iosłem .

Jap on ja  m o d ern izu je  się  p o d  każdym  w zględem  i p rag n ie  
przysw oić  so b ie  zw yczaje e u ro p ejsk ie . O to  p o r t r e t  a k to r­
ki jap o ń sk ie j K u ru k o  M a tsu e , k tó ra  zdoby ła  p ie rw szą  n a ­
grodę  n a  k o n k u rs ie  p iękności i sy ta  sław y  n ap aw a  się  
p ięknem  jap o ń sk ieg o  pobrzeźa w  jed n e j z m iejscow ości k u ­

racy jn y ch  k ra in y  W schodzącego  S łońca.
A fla n fic  P h o to  — Berlin .

Procesja poku tn icza  w  m iasteczku  belgijskiem .

W  m iasteczku  b e lg ijsk iem  F u rn e s  (nazw a b e lg ijsk a  brzm i V eu rn e) leżącem  w  zachodniej 
części F la n d rji zachow ał s ię  c iekaw y zwyczaj o d b y w an ia  corocznie  p ro cesji p oku tn iczej, 
k tó ra  d a tu je  s ię  z r. 1644. N a  p am ią tk ę  u ra to w an ia  m iasteczka p rzed  zarazą przeciąga 
Przez jego  u lice  o rszak  p rz eb ra n y ch  w  h a b ity  m nisze  k o b ie t i m ężczyzn, k tórzy  
k w estu ją  n a  b ied n y ch  m iasta . P hoto  „Acta* — Brujcelles.

N iem cy  p ro d u k u ją  coraz now e i w y tw o rn ie jsze  b a lo n y  s te ro w e  ty p u  „ Z e p p e lin - p rze ­
znaczone do  da lek ich  p odróży . S te ró w c e  te  w ypo sażo n e  są  w e w szelk ie  w ygody. 
M ieśc i s ię  w  n ich  sa lon , jad a ln ia , sy p ia ln ie  i k u ch n ie . O to  zd jęcie  p rzed staw ia jące  j a ­
d a ln ię  n a  now ym  olb rzym ie  pow ie trzn y m . U s ta w io n e  w  niej są  c z te ry  sto ły , dw ie  sofy  
i przeszło  20 k rzese ł. A tla n tic  P h o to  — Berlin .
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Wielkie manewry w AngljL

N ied aw n o  o d b y ły  s ię  w  A n g lji w ie lk ie  m an ew ry  sił zb ro jn y ch  W . B ry tan ji, w  k tó ry ch  
b ra ła  u dzia ł arm ja  lądow a, p o w ie trzn a  i m orska. Jednym  z najc iekaw szych  p u n k tó w  
m anew rów  był a tak  aerop lanów  na L o n d y n , w  czasie k tó reg o  okazało się , że m etro - 
p o lję  A n g lji n ie  d a  s ię  o b ro n ić  p rzed  a tak iem  po w ie trzn y m  i że  L o n d y n  zd any  je s t

w  tak im  w y p ad k u  n a  łask ę  n iep rzy jac ie la . P o d a jem y  dzisiaj dw a  in te re su ją c e  obrazk i 
z o s ta tn ic h  m anew rów , a m ianow ic ie : sp ec ja ln ie  sk o n s tru o w a n e  w ozy p an ce rn e  fo r ­
su ją  p rze jśc ie  przez rzek ę  w okolicy  m iasta  S a lisb u ry  (n a  lew o), o s trze liw an ie  k o lum ny  
tan k ó w  z karab in ó w , k tó re  zn a jd u ją  s ię  na  podw oziu  o p a trzo n em  w  o lb rzym ie  opony .

Jesienna sesja  L ig i Narodów .

D nia  3 w rześn ia  rozpocznie  s ię  w  G e n ew ie  sesja  L igi N aro d ó w , n a  k tó re j po ru szo n y ch  
będzie  cały  szereg  w ażnych  sp raw  (m . in . k w estja  ciągle ją trzące j i n ie  chcącej ugody  
L itw y). Już  dz iś G e n ew a  p rzy g o to w u je  s ię  na  p rzy jęcie  gości, k tó rzy  z jadą tłu m n ie . 
O b o k  d e leg a tó w  poszczególnych kra jów  z jedzie  rów nież  fa langa k o re sp o n d en tó w , k tó ­
rzy b ę d ą  w y słuch iw ać  o b ra d  i s ta ra ć  s ię  p rzen ik n ąć  rozm aite  zaku lisow e ta jem n ice  Ligi. 
D la  G en ew y  je s t  tak i zjazd oczyw iście w y darzen iem  w ielk iej w agi i . . .  zn ak o m itą  sp o ­
so b n o ścią  zarobkow ą. P o d a jem y  zd jęcie  p ięk n eg o  b u d y n k u , w  k tó ry m  m ieszczą s ię  
b iu ra  L igi, B u d y n e k  sto i n ad  jez io rem  G en ew sk iem . R . Senneche, B erlin .

Kongres U nji M iędzyparlam entarnej w  Berlinie.

C o ro czn ie  odb y w ają  s ię  w ró żn y ch  m iastach  św ia ta  k o n g re sy  U n ji  M iędzyparlam en* 
a rn e j, m ające  n a  celu  w y m ian ę  m yśli m iędzy p rzed staw ic ie lam i p a rlam en tó w  poszczegół- 
trfych p ań stw , T egoroczny  k o n g re s od b y ł s ię  w B e rlin ie  i zgrom adził liczne delegacje  
ze  w szy stk ich  s tro n  globu. W ko n g resie  w zięła rów nież  udział delegac ja  polska, k tó rą  
w idz im y  na naszem  zd jęciu . S to ją  o d  lew ej s tro n y  : poseł C iep lak , p rof. W in iarsk i, poseł 
d r. D ąb sk i, p ro f D em b iń sk i, p ose ł Fow arn ick i, d r  S o lań sk i, pose ł K leczyńsk i.

R. Senneche  — Berlin .

L o t naokoło świata. Ś ladam i A la in a  G erbault.

L o t naokoło  św ia ta  p o d o b n ie  jak  p rze lo t A tla n ty k u  k u si ciągle śm iałych lo tn ików . Z  H am b u rg a  w y s ta rto w ali dw aj żeglarze n iem ieccy H e a d e r  i H irsc h b e rg  na  m ałej lodzi,
O b e cn ie  p od jął p rze lo t te j o lbrzym iej tu ry  na  m ałej aw io n etce  n iem ieck i lo tn ik  M arćen s, k tó rą  zam ierzają p rzebyć  p rz e s trz eń  H a m b u rg —N ew  Y ork, I lu s trac ja  nasza  p rzed staw ia
zn an y  z b raw u ro w y ch  lo tów  i k ilk u  rekordów  lo tn iczych . „Fotoahtual*, B erlin . m o m en t w y jazdu  p rzy stro jo n e j lodzi z p o r tu  h am b u rsk ieg o . A tla n tic  P hoto , Berlin .
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D ział szachow y
pod redakcją M ieczysław a G ałuszki.

G. F. Anderson (I nagr. w międzynar. konk. „Westminster 
Gazeite" w r. 1921).

C zarne : Kd6. Wd6. Gh8 c8, SI6 g8, piany: b5, e4, (7,
g2. (10).

Białe: Kb3, Dhf, Wh6, GbG 15, Sc6, piany: a5, c7, <17, 
h3. (10).

3-chodówka. 10+10—20.
Mat w 3 posunięciach. —
Rozwiązanie 3-chodówki G. F. Andersona: 1. D—gó!

1. 1 .. iWXc6 2. G—g4 t 3. X.
n . 1... W —e6 2 . W—42 ii 3. X.

JJ1. 1... ,W—<17 2. GXd7 i 3. X .
IV. 1... KXc6 2. D—cl i 3. X .
V. 1... S—g i 2 . D—<14 i 3. X .

VI. 1... S—h5 2. D—e3 i 3. X.
VII. 1... SXd7 2. G—e6 i 3. X.
VIII. i... S—e7 (—h6) 2. S—e7 i 3. X .

IX. 1... e3 2. D—g2 i 3. X .
PARTJA.

Białe: H- Johner C zarne: Dr. W. Michel
grana w Bemie szjwajc. dnia 26 czerwca 1927 r.

Obrona buriapeszikińslra.
1. d l S—16 2. c4 e6 3. dXe5 S—*g4 4. e4l SXe5 5. f4! 

,S—rt> 6. G—e3 G—'bl 7. S—c3 G XcH 8. bXd3 d6 9. G—«13 
D—h4 10. g3 D—e7 (1) 11. K—1211 Sb—<17 12. D -tó! S—16 
(2) 13. h3 0—0 14. Wa—el I (3) Wf—«8 16. G-ndl h«? (3a) 
16. S—f3 G—<17 17. K—«2 a6 18. Wh—1.1 ł>5 (4) 19. e5 
dXe5 20. fXe5 S—h6 21. D—d2l g5 (5) 22. S—h2t S Xd t  
23. cX d4 bX<:4 24. GXc4 G—e6 25. D—e2l C.Xc4 26. 
DXc4 We—4)8 27. D—e2 S-ig7 28. S—«4 D—a3 29. SXh0 
K—1.7 30. D—e4I 15 (6) 31. gXf6 e. p. KXh6 32. fXg? 
W—b2 33. K— h t f DX®3 34. W—f6 Czarne poddały się, 
gdyż następuje mat nieuchronny: 34... KXg? 35. D—g6 
K—1)8 36. D—h6 'K—g8 37. W—g(i K—17 38. D—g?X .

Uwagi:
(1) Czarne chciały rozmyślnie sprowokować g3, celem 

ataku h51 Jahner znajduje na to doskonalą obronę.
(2) Po: 12... S—c5 13. GXc5 dXo Ozarne nie miałyby 

widoków gry w centrum.
3) Lepsze, .aniżeli szablonowe S—13. -
(śa) Należało grać: 15... SXd4 16. X m14 G—15 17. eó 

GXd3 18. DXd3 wprawdzie i wtedy Białe miały lekką prze­
wagę pozycyjną.

(4) Czarne przygotowały kont ratak, który, wobec świetnie 
przygotowanego przez przeciwnika przeboju w centruiin nie 
odnosi skuitku.

(5) Musowe z polwodki groźby g4.
(6) 30... KXh6 31. W—fO.

Zagadka krzyżykow a.
lllużył f. Bugno Warszawa.

W każde pole te&i ku adraf.u z wyjątkiem pól czarnych 
należy wpisać jedną literę tak, aby powstało 80 wyrazów, 
których znaczenie oraz sposób odczytania poniżej podajemy. 
Znaczenie wyrazów:

I K UPO N do losow an ia  nagrody  
za rozw iązanie zagadek  

w  N=rze 36 z dnia 1 w rześn ia  1928 roku.

Wyrazy poziome: 1) Rzeka znama z bojów legjomoiwyieh. 
4) Zakład nożyciżkowoizastawniozy. 8) Rzeka -we Wjsehoid- 
niej Matopoilsce. 11) Części twarzy. 13) Rzeka wpadająca 
do Wisły. 16) Rodzaj poezji 19) Zdrobniałe imię żeńskie. 
21) Godzina po francusku (fonótycznie). 22) Zdrobniale 
imię męskie. 23) Określenie przeszłości. 24) Miasto na Bał­
kanach. 25) Owoc z.am»wskti. 27) Oiwad. 29) Naiawisbo zna­
nego księgarza i wydawcy. 32) Materjal na ubrania. 34) 
Skrót dawnej monety, rosyjskiej. 37) „Tak“ po rosyjsku. 
38) „Kochani" po łacinie. 42) Wytfconawcy wyroków. 43) 
Inaczej zawołanie, 44) Ta sama rzeka isnana z bojów le- 
gjunlotwyich. 45) Miejsce urodzenia największego wodza i ce­
sarza. 46) Inaczej pani. 47) Opłaty importowanych towarów. 
49) Cytra, 50) Skrót godności duchownej. 52) „Sam“ po 
włosku. 53) „Przyjaciel" po francusku. 55) Twierdzenie 
57) Miasto starożytne Grecji. 56) Zdrobniale irnie żeńskie. 
60) Ludzie apensjcmoiwani. 62) Nazwa jednej a planet. 65) 
Zaimek, inaczej tęgi. 70) W grze w karty. 72) Rodzaij głosu. 
75) Zbiorowisko drzew owocowych. 76) Inaczej pożycz. 77) 
Cyfra. 78) Część świata. 79) Inaczej staruszek. 80) Góry 
w Rosji.

Wyrazy pionowe: 1) Część ciała. 2) Marka aparatów fo­
tograficznych, 3) Przysłówek. 5) Zaimek. 6) Polny kwiat. 
7) Ozdoba oika. 9) Część nogi. 10) Waga, 12) Rodzaj dzwon­
ka. 14) ,p n o “ po niemiecku. 15) P.raiwmiik-obrońca. 1,7) W a­
rzywo. 18) „Kto tam" po niemiecku. 20) Inaczej ogłosze­
nie. 22) Inaczej zawołanie. 23) Radizajruk • niemiecki. 26) 
Obrzmiałość po uderzeniu. 28) Państwo zaprzyjaźnione z 
nami. 30) „Nie" po francusku. 31) toaazej żarty. 33) Męż­
czyzna nie żonaty. 35) Scena w kinie. 36) Niedawno zm ar­
ły malarz, polski. 37) inaczej człowiek szatan. 39) Inaczej 
przyjemnie. 40) Rodzaj poezji. 41) Lin ja kolejowa. 43) Przy- 
imek. 48) Część świata. 51) Służy do pieczętowania prze­
syłek. 52) Spółgłoska. 53) Miasto starożytne w Grecji, 54) 
„W" po niemiecku. 55) „Ziemia" po łacinie. 56) Miejsce 
zebrań i zabaiw stowarzyszonych. 57) Niocy owad (wspak). 
59) Papugi. 61) Indyjski kapłan. 63) Fligura geometryczna. 
64) Każdy bank posiada. 66) Rzeka na Wołyniu. 68) Za­
hartowane żelazo. 69) Straszna broń w przyszłości. 7.1) 
Inaczej „nauczaj". 73) Spółgłoska. 74) Inaczej twoja. 77) 
Skrócony tytuł naukowy.

Rozwiązanie niniejszej zagadki należy nadsyłać najpó­
źniej do, drua 8 września b. r., wiraż z załączonym ikiupoinem.

.lalko nagrodę za krainę rozwiązanie niiniejszej zagadki, 
redakcja „Światowida" przeznacza ,w drodze losowania

Książkę Kucharską p. Monatowej.

R ozw iązan ie z Nr. 33.

Trafne rozw iązanie zagadki 
z Nr. 33  nadesłali:

toż. J. Landom Warszawa. „Hagin" Kraików, J. Zawadzki 
Kraków, J. Koizłiotwska Kraków, H. Mokrzycka Drohobycz, 
Z. Tieiz Warszawa, „W anda z. Łumińca", E. Czajka Łu- 
niniec, Z. Galiczyńskd Rembertów, St. Bidziukówna Żywiec, 
J. Dztiowońśka Warszawa, W. Kozeoką Sanoik, J. Kazimier­
ski Tarnopol, L. Rozwadowski Krzemieniec, S. Zintecka Ra­
dom, W. Tomczyk Warszawa, J. Kanazoch Kraków, Z. Ma­
mon Suwałki, K. Mareoka Warszawa, M. Klicziotra Zakopane, 
W. Sadlecki Lwów, M. Boziuk Kielce, Rottuoh Wilno, K. 
Ramult Stankn, W, Ponedbi Poznań, W. Danielak Byd­
goszcz, M. Kóz oków,na Hel, A. Rogalski Krynica, P. W ań­
tuch Rabka, S. Sułenzyeka Chełmno, W. Zaczyk Lublin.

W losowaniu o nagrodę za trafne rozwiązanie zagadki 
z. Nr. 33, kie padł na p. Dziewońską z Warszawy. Redakcja 
„Światowida" przeszłe jej nagrodę w postaci materiału na 
kaaalk w najbliższych dniach pocztą.

N o w o śc i fila felisfyczn e.

jest kiołoru ozerwicmaiwego na obwodzie, a niebieskiego w 
środku i przedstawia aeroplan .krążący nad mopzem, obok 
latami sygnałowej.

iPERD ,po przeprowadzeniu plebiscytu w prowincjach Tag- 
«a i Arka, które to zostały >z powrotem przyłączone do Paru 
(isjx»rne tereny pomiędzy .Peru i Chiile), obecnie wydaje spe­
cjalne znaczki dopłatne na rzecz tych prowincyj. Obecnie 
wydano znaczek o wartości 2 cent. w kjotonze fioletowym, 
przedstawiający port Arioa. U góry herb Peru, na wysokiej 
skaJle sztandar narodowy. Wykonanie pi-ymitywne, odbito 
w Limie n litografji.

Biuro filatelistyczne J. KRZYŻANOWSKI 
Łódź, Andrzeja Nr. 4.

P rzy obstrukcji, zab u rzen iach  fraw ien ia , zgadze, ude* 
rżen iach  do głowy, bó lach  głow y i ogó lnem  n iedom agan iu , 
zażyw a się  ran o  naczczo szk lan k ę  n a tu ra ln e j w ody  gorzkiej 
„Franciszka*Józefa". N a  p o d s ta w ie  d o św iadczeń , d o k o n a ­
nych w k lin ik ach  ch o ró b  w ew n ę trzn y ch , w oda Franciszka. 
Józefa je s t  jed y n y m  i na jsk u teczn ie jszy m  środk iem  p rze ­
czyszczającym . Ż ąd ać  w  ap tek ach  i d ro gerjach .

P A P I E R Y
BŁONY
PŁYTY

C H E M I K A  L  J A  

G r e v a e r f ’a
3.2

tw orzą doskonałą  całość, nie= 
zbędną dla każdego amatora. 
D o nabycia  w  składach przy= 

b orów  fotograficznych .

AMERYKA wydała mową senję znaczków lotniczych we 
'sżystłcioh wartościach, Znaczek nasz ma wartość 5 cent.,

ZNACZKI DO ZDI0 R0 W
W gotowych asortymentach dla wszystkich zbieraczy

Zestaw ienia Zam orskie:
2234. Zam orskie 25 znaczków każdy inny, lepsze zl. 1.— 
2012. Zamorskie 50 znaczków każdy Inny, . ■ „  1,50
2043. Zam orskie 50 zuaczków każdy iiui y , pakiet

ten  zaw iera inne anaezki aniżeli Nr. 2042 . „ 2.—
2044. Zam orskie 100 znaczków każdy inny . . „ 3.—
2235. Zam orskie 200 znaczków każdy inny, tylko 

z a m o r s k i e ................................................................ ......  6.—
Jubileuszow e:

2087. 25 znaczków...tylko jubileuszowych 1 pa­
m iątkow ych całego ś w i a t a ................................  5.—

2088. 50 znaczków tylko jubileuszowych 1 pa­
m iątkowych całego św iata, każdy inny  . „  12.—

O kupacyjne:
206G. 25 znaczków okupacyjnych i plebiscytowych

każdy i n n y ...............................   1.50
2236. 50 znaczków okupacyjnych 1 plebiscyt. . „ 5 ~

Znaczki lotnicze:
2089. 25 znaczków ty lko lotniczych, każdy Inny „ 4.—
2237. 50 znaczków ty lko  lotniczy«h, każdy inny  „  15.—

Znaczki koionij:
2056. 30 znaczków specjalnie koionij angielskich,

każdy i n n y .............................................................. „ —.75
4042. 6 znaczków specjaln ie koloni] angielskich,

każdy inny  . . . . . . . . . .  1.50
2238. 100 znaczków specjalnie koionij angielskich,

każdy inny . . . . . . . . . . . .  5.—
2239. 200 znaczków specjaln ie koionij angielskich,

każdy i n n y .............................................................. ......  15.—
2045. 50 znaczków specjalnie koionij francuskich,

każdy i n n y .............................    1.50
2046. 100 znaczków specjaln ie koionij francuskich,

każdy i n n y ............................................................. ....... 4.—
2240. 200 znaczków specjalnie koionij francuskich, 

każdy inny, w tein  dużo znaczków alegory­
cznych wysokich wartości, czyste i stem plo­
wane. Swego rodzaju zbiór, wysoka w ar

2090. 15
2091. 50
2034. 20
2095. 30
2096. 50
2097. 100
2050. 25
2241. 50
2212. 100
2243. 200
2092. 25
2093. 50
2244. 100

specj. koionij hiszpańskich, 

,, „  niem ieckich
r> >i »»
»* »» »»

»• »i„ „ portugalskich
,t f, M
ł* h „
ł, ,, •*
„ „  włoskich

40.— 
1.— 
5.— 
3.— 
7.— 

14.— 
45.— 

1.—

10.— 
25.— 

3.— 
10.—  
25.—

W ysyłka znaczków po o trzym ania należności. Za pobra­
niem wysyłam y tylko po o trzym aniu zł. 1.50 n a  porto. 
W płaty do P. K. O. w W arszawie na konto n r. 60.742 lub 
przekazem  pocztowym. — Nasz osta tn i kata log  - cennik 
nr. 9 zuaczków polskich i .zagranicznych w serjach  i po 
jedynczo opracowany jes t podług najnow szych źródeł i 
podaje wszyskie bez w yją tku  znaczki polskie ł gdańskie 
pojedynczo i w se rjach  z uwzględnieniem  kolorów, pa- 
pioru i ząbkować. Zagraniczne w serjach . W ydanie e le ­
ganckie na kredowym  papierze, liczne odbitki ktisz. — 

Niezbędny dla każdego polskiego zbleraczal 
Cena zł. 2‘50, za pobraniem  zł. 3‘50.

B IU R O  F IL A T E L IS T Y C Z N E

„ E S P E R A N T I S T A  F I L  A T  k L E J O H
JERZY KRZYŻANOWSKI, ŁÓDŹ, ANDRZEJA NB. 4.



H U M O R .
W szystko fest marnością... Punching-ball.

St,r. 18.- Ś W I A T O W I D _______  Numer 36.._

( n )  — M oja p an i — i cóż (o je s t  c z ło w iek ?  L ed w ie  trzy  m iesiące  up ły n ęło , 
a w szystko , co zosta ło  z m ojego n ieboszczyka, to  te n  w ien iec  ze sz tu cznych  k w ia tów ...

„A ch, kochany  p a n ie  G u s ta w ie , b o ję  się, że zajm uję  p a n u  z b y t w ie le  cen n eg o  czasu". 
„O , b y n a jm n ie j. Z w ykłem  o te j godzin ie  tren o w ać  w  p u n ch in g -b a ll" .

C ztery żyw ioły. Szczęście na ringu bokserskim .

— B o b  ośw iadczy! mi s ią  ze sw ą m iłością n a  lądzie, w w odzie  i w  pow ie trzu .
— N o, i cóż? ..
— N ie s te ty  b rak  n a jbardzie j k o n ieczn eg o . ..  ognia.

C iesz  sią, bracie, tw ói p rzec iw n ik  p rzyrzek ł ci re w a n ż ”.

Praca biurowa.

S zef w chodząc do  b iu ra : „A ch , m łodzieńcze, cóż za s tra sz n ie  d łu g ie  m asz nogi!
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W spaniały skok pływacki. \

\ co
CO

W  m orsk iej m iejscow ości B lackrock B a tb  kolo D u b lin a  ^          __           _
(Ir lan d ja )  o d b y ły  sit; zaw ody pływ ackie, p e łn e  n iezw yk le
ciekaw ych  i em ocjonujących  m om entów . Do na jb a rd z ie j in te re su jąc y ch  na leża ły  skoki p ły w ack ie  z w ieży. D w ie znako= 
m ite  pływ aczki an g ie lsk ie  M iss  L isco m b e  i M iss  S u llira n  w ykonały  feno m en aln y  skok  „podw ójny"; należy on  do 
n a jtru d n ie jsz y ch  Jp o p isó w  p ływ ackich . Sennecke B erlin .

Podróż polskiego skauta.

U Ż Y W A .  ^ S T A L E

ŚN IE G  TAIRZAHSKI

0 0  NABYCIA w APTEK., DROG. i PERFUMERIACH

Każdy może tam 
przefarbować 

obuwie 
oraz w/zelkie 

wyroby Jkórzane
IKIHOL-FARBA

OO S K O P Y
W26KOLO«ACrV7WSIAKA W SKORE i NIE ŚCIERA SIE 

Ż A O AC WJIEDIIE

Mężczyźni,
cierpiący na niem oc płciową, 
otrzym ają za zw rotem  kosztów 
przesyłki w wysokości 1 zł. 
(ewktl. znaczkam i pocztowem i) 
bezpłatnie m oją  książkę o mym 
sensacyjnym  wynalazku. 349

< H E IIR E K A < <
A d t e s i  A r t h u r  I n d ig ,  O lu j  V I .  
( U u m u n ja ) ,  U n iv e r s i t e t i  1 ,

O D  P Ó Ł W I E K U  P O W S Z E C H N I E  
Z N A N Y  ZE S K U T E C Z N O Ś C I

pS* A g o
ST.6ÓRSKIEG0

WARSZAWA

ODCISKI

K r e s o w i a n k a powiada

Moja bielizna jest 
zawsze śnieżno-biała, 

W a K/ bo w w yb o rze  m ydła  
jestem  b a r d z o  o s t r o ż n a .  

U ży w a n e  przezem nie m yd ło  
m usi o szczęd za ć  bieliznę, być wy­

dajne i tanie. Dlatego też zawsze kupuję:

K ilk ak ro tn ie  ju ż  no to w aliśm y  p rzeb ieg  podróży  sam ochodem  dokoła  św ia ta  po lsk iego  
sk au ta  Jerzego Je liń sk iego . O b e cn ie  o trzym aliśm y od n iego  lis t  z T ok io , d o k ąd  przybył 
z K a lifo rn ji zw iedziw szy po d ro d ze  w y sp y  H o n o lu lu . W Japon ji p rzy ję li go se rd eczn ie  
skauci jap o ń scy , a  dalsza  d roga  m łodego sk au ta  p row adzi n a  H iszp an ję , F ran c ję  
i N iem cy  do P o lsk i gdzie jego  o k rężna  p o dróż  ukończy  się . — Z d jęc ia  nasze  p rzesian e  
nam  przez p. Je liń sk ieg o  p rz ed sta w ia ją : 1) droga do  L os A n g e les  w  K alifo rn ji, 2) W  S an  
D iego w  K a lifo rn ji: zaw arc ie  przy jaźn i z synem  in d y jsk ieg o  w odza, 3) W izy ta  p. Je= 
liń sk iego  u  p re zy d e n ta  sk au tó w  jap o ń sk ich  bar. S h im p e i I ogo, 4) A r ty s ta  film ow y 

L o n  C b a n ey  w  H o lly w o o d  w p isu je  s ię  do  księgi pam ią tkow ej.

JELEŃ SCHICHT
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M A R S Z A Ł E K  P I Ł S U D S K I  W  R U M U N J I .

M arszałek  P iłsudsk i, k tó rego  w y jazd  n a  za s łu ż o n e  w y w czasy  o d w lek a ł się  z racji w aż n y ch  sp raw  p ań s tw o w y c h , w y b ra ł n a  p o b y t w ak a c y jn y  m iejscow ość 
T argov istea  w  R uinunji. W pobliżu T argov istea  leży  p osiad ło ść  D eal, w k tó re j m a u s tro n n ą  w illę d r. S k u p n iew sk i, z n a n y  le k arz  b u k a re sz te ń sk i i pose ł do 
p a rla m en tu  rum u ń sk ieg o . T am  to p rzep ęd z i trz y  ty g o d n ie  M arszałek  P iłsu d sk i a b y  po tem  n a  ty d z ień  w y jech ać  do B u k a re sz tu  celem  z ło żen ia  o fic ja lnych  
w izy t. Na zd jęciu  nasze in  w idzim y M arsza łka  n a  dw orcu  w  P erish  (w pob liżu  B u k a resz tu ), gdzie  Go w ita li: G. P a ta re scu , p o d se k re ta rz  ru m u ń sk ie g o  m in- 
sp raw  w ew n. (2) i hr. S zernbek , pose ł po lsk i w B u k areszc ie  (3), k tó ry  w y jech a ł n a  sp o tk a n ie  p. M arszałka . F ot. r. Beran. Bucuresii.

.Ś w iatow id '1 w ychodzi w każdą sobotą w K rakow ie — P oznaniu  — W ARSZAW IE — L w ow ie i W ilnie.
Prenum era ta  kw artalna: 12‘50 złotych; zagranicą  15 złotych. — Cena ogłoszeń za w iersz 1 mm t(i groszy. Naileslane 1 zloty. Między tekstem  redakcyjnym  2 złote. — R edakcja

1 A dm inistracja: K raków, W ielopole 1. teł. 11-88, <4-51, 32-82. Oddział w W arszawie: Nowogrodzka 26, teł: 76-21 1 234-65. N um er konta P. K . O. w K rakow ie 464-266.
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